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K raków 6  marca.
a °z’jjoczęła się wczoraj w Wiedniu ogólna 

dysk’.asya nad projektem pierwszej ustawy wy- 
ZP'^niowej, a znamy początek rozpraw dopiero 
a telegramów. Nic też o niej mówić nie mo­
żemy, choć łatwo przewidzieć argumenta z 
jednej i z drugiej strony, aż do końca walki, 
czyli do głosowania, podobno niewątpliwego 
rezultatu.

Lecz im bardziej się zbliża ta chwila sta­
nowcza, tern więcej projekt ustawy oburzać bę­
dzie jednych, niezadawalniać drugich, w kło- 
jpot wprowadzać trzecich.

Oburzenie katolików na tę zaczepkę praw 
kościoła niczem nieumotywowaną, nawet ża­
dnym pozorem interesu państwa jak w Ber­
linie nieosłonioną, znajdzie niewątpliwie wyraz 
w licznych głosach. Lecz projekta ustaw kon­
fesyjnych niezadawalniają całkiem liberałów, 
którzy albo pragnęliby doprowadzić je do o- 
statecznych granic, lub też w skrajnym odcie­
niu zaczynają dostrzegać, że przedłożenia te 
dotyczące tylko wyłącznie kościoła katolickie­
go, przyznają mu rodzaj, że tak powiemy, ne­
gatywnego przywileju w państwie, to jest przy­
wileju podlegania wyłącznej kontroli rządowej 
i policyjnej, a ta wyłączność właśnie stoi w 
sprzeczności z bezwyznaniowością lub równo­
uprawnieniem, i nosi dla katolicyzmu pozór 
jakby religii panującej. Odrobina przedmioto 
wości i bezinteresowności wystarcza, aby wi 
dzieć, że w projektach pomienionych nie Cho­
dzi o rozszerzenie swobód obywatelskich, ale 
jedynie o ścieśnienie swobód religijnych, i to 
tylko dla katolików, a wzmocnienie atrybucyj 
władz i nadzoru rządowego.

Jakkolwiek nadużywano i przekręcano poję­
cie wolności a z liberalizmu stworzono rodzaj 
bożyszcza, któremu ślepą cześć ma się oddawać, 
cała jednak sofisterya niewystarcza, aby w imię 
zasad wolności usprawiedliwić ustawy, mają­
ce wepchnąć Austryę w walkę religijną. To 
też zapał mówców liberalnej partyi nie zwia­
stuje się zbyt gorąco, skoro znacznie mniej­
sza liczba mówców zapisała się za ustawami 
nizli mówców opozycyi.

Baczny czytelnik dostrzeże także w prze­
dedniu niewątpliwego podobno z^cięztw a, w 
organach liberalnej prasy pewne znużenie, nie 
pochodzące wcale ze zwątpienia, lecz z wy- 
czerpnięcia argumentów. A jednak w ostatnie 
chwili potrzeba jeszcze zelektryzować szeregi 
stronnictwa, a zwłaszcza rzucić jakąś ponętę 
niepewnej dotąd skrajnej lewicy. N .fr .  Presse 
ironicznie wspominając o mówcach opozycyi 
zapisanych do głosu, upatruje w tem zamiar 
zatopienia ustaw w potopie słów i zagadania 
ich na śmierć; nawet rezygnuje się naprzód 
na całodzienne rozprawy jeneralne, coby świad­
czyło, że liczy na niecierpliwość milczące, 
większości i zamknięcie dyskusyi, aby prędze, 
przejść do głosowania. Lecz nie ucieka się 
już do doktryn postępu i liberalizmu; potrze­
ba bowiem silniejszego bodźca, a to czczy 
blichtr, już w Wiedniu nawet zużyty. Bodź­
cem tym ma być antagonizm szczepowy do 
romanizmu, który krępował, jak wyznaje N . 
f r .  Presse, cały historyczny kierunek Austryi, 
a któremu dziś świat germański wydał sta­
nowczą walkę. Gdy się przeto wszystkie zu­
żyły wywody, właściwy na ostatku wyszed' 
na jaw powód. Nie o co innego bowiem cho

dziło w całym nacisku za ustawami wyzna- 
niowemi, jak tylko o wciągnienie Austryi w koa- 
licyę z państwem Nicmicckiem przeciw tak 
zwanemu romanizmowi, to jest przeciw wszy­
stkiemu, co nie niemieckie. Kwestya religijna, 
;o tylko środek do wielkich celów wszech- 
władztwa pangermanizmu. Pobudka pruska 
może rozniecić patryotyzm nawet skrajnych 
demokratów, którzy podobno więcej są pa- 
tryotami pruskimi w Wiedniu niż w Berlinie; 
czy jednak przypadnie mężom stanu i polity- 
rom austryackim, którzy dali się wciągnąć w 
;ę grę, a dziś nic tylko zgubne wewnętrznie 
rozterki religijne, ciężką do przeprowadzenia 
reformę wszystkich stosunków między władzą 
świecką a duchowną mają przed sobą, lecz 
nadto w rezultacie wciągnienie Austryi jako 
jomocniczego alianta lub lennika w walkę, 
ctóra nawet pod komendą ks. Bismarka nie 
jrzedstawia w Prusiech świetnego skutku.

Nie sądzimy, abyśmy się mylili oceniając 
doniosłość podróży N. Pana do Petersburga, 
że jej celem było przywrócenie równowagi w 
stosunkach zewnętrznych i zwolnienie się z pod 
dyktatury dyplomatycznej Berbna. Pogląd 
nasz bowiem znalazł stopniowo potwierdzenie 
;ak ze strony tych organów, które się ku nie­
mu skłaniały, jak i tych wpływowych dzien­
ników, które czuły potrzebę polemicznego od­
pierania naszych zapatrywań. Czy jednak bę­
dzie możebną równowaga, czy będzie możebną 
pewna samodzielność dyplomatyczna dla mo­
narchii, którą na ustawodawczem polu wcią­
gnięto w zasadzkę, przenosząc w jej łono te 
same zarody sporów, które dziś toczą Prusy, 
rozszerzając na Austryę pole walki niemiec­
kiej przeciw tak zwanemu romanizmowi?

Nie tylko przeto pod względem społecznym 
i religijnym projekta ustaw wyznaniowych za­
powiadają smutne następstwa, nie tylko nie 
odpowiadają zasadom zarówno wyznaniowym 
jak bezwyznaniowym, wrogie katolicyzmowi 
niekonsekwentne według teoryi liberalnej, ale 
nadto mają one stronę polityczną, zewnętrzną, 
niemniej dla monarchii zgubną. Odejmują je 
bowiem resztę samodzielności, krępując ją we­
wnątrz i oddając pod komendę z Berlina w 
walce z kościołem.

KORESFONDENCYA „CZASU!1

Wiedeń 5 marca.

( R )  Nareszcie doczekała się publiczność wiel­
kiego widowiska parlamentarnego, to jest jeneral- 
nej dyskusyi w sprawie pierwszego przedłożenia 
wyznaniowego, które dotyczy zewnętrznych stosun­
ków prawnych kościoła katolickiego. Parlament 
w takich razach przedstawia obraz przepełnionego 
teatru. Nie opiszemy zewnętrznej fizyonomii sali 
i galeryi, jest ona bowiem zawsze ta sama, ilekroć 
jakaś ważna sprawa stoi na porządku dziennym. 
Kto raz był świadkiem podobnej dyskusyi, w któ­
rymkolwiek parlamencie europejskim, z łatwościn 
wyobraża sobie taką scenę. Co do mnie, zawsze 
z tskiej dyskusyi gorąco oczekiwanej i z zajęciem 
słuchanej, wynoszę tylko wrażenie, iż właściwie 
cała dyskusya była i jest zbyteczną. Dziś pono­
wny był tego dowód. Nie można powiedzieć, aby 
niektóre z mów dzisiejszych nie były wcale dobre, 
alo nie słyszałem prawie żadnego argumentu, któ­
ryby w toj lub innej formie nie był już wypowie 
dziany przez dzienniki liberalne lub konserwaty 
wno-kościelne. Może nie popełnię przesady, jeś 
powiem, że dzisiejsza dyskusya zrobiła na mnie

wrażenie pojedynku parlamentarnego między Va- 
terlandem  a Nową Pressą.

Żal było istotnie trafnych przeważnie argumen­
tów z prawicy i fizycznych wysileń głosu z lewicy; 
ostatnie ani jednego ustawom wyznaniowym nie 
przysporzą szeregowca, a co do pierwszych,
; uż raz powiedziałem , że nawet głos De- 
mostenesa w parlamencie niestety liczy się tylko 
jako głos jeden; żadne argumenta nie zdołają wię­
kszości przemienić na mniejszość. Co się tyczy mów 
zisiejszych, to uzbrojeni w całą objektywność śmia- 
o wyznać mogą, iż opozycya z prawicy duchowo 
>rym dzierżyła nad lewicą. Nic dziwnego, jeżeli 

się porówna mówców z jednej i drugiej strony. Pra­
wica wysłała dziś do boju hr. Hohenwarta, ks. 
Grcutora, księcia Czaitoryskiego, tudzież barona 
W eiss von Starkeufels, a zatem czterech mężów 
wytrawnych i znanych szermierzy parlamentarnych. 
Natomiast lewica przeciwstawiła im pp. Dr Schaf- 
'era, Dr Gelloricha, Dr Diirnbergera i Fuxa z Mo­
rawy. Samo zestawienie nazwisk wystarcza aby 
wiedzieć, po czyjej stronie była wyższość. Szer­
mierka ta między 4ma mówcami z prawicy a 4ma 
mówcami z lewicy trwała od ’/a do 12tej do 4tej 
po południu; dalszą dyskusyę odroczono na jutro, 
(»zcze przeszło 50ciu mówców z jednej i drugiej 

strony jest zapisanych: z Polaków jeszcze ks. Rucz- 
ca, Dr Smolka, ks. Kaezała, ks. Chełmecki, Krze- 
czunowicz, Cienciała i Dr Dworski, z Rusinów za­
pisali się w obronie ustaw Dr Janowski i ks. Na- 
umowicz. Rozumie się samo przez się, że Izbie 
zabraknie cierpliwości; zamiast wysłuchania 50ciu 
mówców, uchwali zapewnie już jutro zamknięcie 
dyskusyi. Zasługuje na uwagę, iż z centrum, tu­
dzież z tak zwanej ściślejszej gwardyi p. Herbsta 
nikt nio zapisał się do głosu.

Wracając do mów dzisiejszych winienem nadmie' 
nić, że mowy hr. Hohenwarta, ks. Czartoryskiego 
odznaczały się wielką powagą, spokojem parla­
mentarnym i nadzwyczajną godnością, zaś mowy 
cs. Greutera i bar. W eiss v. Starkenfels znaną ży­
wością wykładu sprawiły wielkie zajęcie, lubo na- 
jotykały na ciągłą prawie opozycyę ze strony le­
wicy. Każdy z tych czterech mówców inną poru­
szył stronę przedłożeń rządowych. Hr. Hohenwjirt 
; ako były minister stanu, rozebrał kwestyę konsty 
tucyjno - ustawodawczą, dowodząc że przedłożenia 
sprzeczne są z duchem ustaw zasadniczych. Ks. 
Czartoryski uderzył na przedłożenia rządowe z sta­
nowiska politycznego, autonomicznego i ze stanowi­
ska prawdziwej wolności, wykazując cechę policyj­
ną tych przedłożeń i wyrażając zdziwienie, iż lu ­
dzie miłujący prawdziwą wolność, mogą głosować 
za takiemi ustawami. Ks. Greuter dowodził prze- 
dewszystkiem, że kwestya religijna bywa zawsze 
parawanem ilekroć stronnictwo rządzące znajdujo 
się w kłopotach, następnie wykazał tożsamość ten- 
dencyi ustaw austryackich i pruskich, biorąc po 
chop z wyrażenia hr. Andrassego w delegacyach 
że polityka austryacka jest poiityką z przymusową 
marszrutą (m it gebundener M arschroute), w ogóle 
zarzucił polityce austryackiej zawisłość do Niemi ic. 
X. Greuter skończył zapewnieniem, iż Tyrolczy 
cy nigdy tych ustaw nie przyjmą. To samo po 
wiedział Weiss v. Starkectala imieniem ludu gór 
no austryackiego, a pewną sensacyę sprawiły sło­
wa jego, iż nie dla tego zabiera głos, aby zrobić 
wrażenie w Izbie, ale zabiera głos w nadziei, iż 
słowa jego znajdą odgłos gdzieindziej. Bar. W e i s s  
oświadczył, iż walka obecna jest walką wiary z 
niewiarą, katolicyzmu z bezreligią, które to po­
wiedzenie wywołało wielką burzę z strony lewicy 
Bar. W eiss dowiódł, że jest jednym z najlepszych 
mówców w Izbie. Z mów deputowanych lewicy 
jak już wspomniano, ludzi m inorum  gentium , za 
służyła tylko na uwagę mowa Fuxa, który mówi 
półtory godziny w samych superlatywach; między 
innemi odezwał się do Polaków, aby nie grali ya  
banc z sympatyami, jakie Polacy posiadają w świę­
cie i aby nie zaoarli się liberalizmu, nadto zwró­
cił się z apostrofą wprost do Korony, mówiąc, iż 
w dzisiejszej walce Gibelinów z Woltami Cesarz 
może liczyć na Gibelinów nie na Welfów. Fux 
skończył o 4oj, znużywszy Izbę nie mało. Jutro 
p. Lienbacher rozpoczyna szereg mówców ẑ  opo­
zycyi, a po nim zabiera głos Dr Edward Suess 
jeden z znakomitszych deputowanych z lewicy.

Berlin 4 marca.

( A )  Wczorajsze posiedzenie parlamentu, na któ- 
rem rozbierano postawiony przez deputowanych z 
Alzacyi i Lotaryngii wniosek zniesienia dyktatury 
w tych krajach, zawczasu wszystkich zajmowało, 
co też świadezzły trybuny przepełnione słuchacza­
mi do tego stopnia, że mnóstwo osób musiało 
wrócić się dla braku miejsca. Także i przed par- 
amentem panował tak niezwykły ruch i wzmagał 

się nieustannie, że aż sprowadzono konstablów dla 
rozproszenia tłumów zalegających ulicę. Mylnie 
ednak przypuszczono, że przyjdzie do burzliwych 

zajść w Izbie, wnosząc to z posiedzenip, na któ 
rym Teutsch wniósł proteatacyę. Ze spokojem a- 
toli odpowiednim ważności chwili i położenia, za­
brali głos posłowie z Alzacyi Guerber i Winterer 
a słuchano ich z natężoną uwagą i pomimo że 
pierwszego z nich prezes Forckenbeck po dwakroć 
wezwał do porządku, jednak mowę jego, uzasadnia­
jącą wniosek zniesienia dyktatury, cechowała raczej 
powaga, aniżeli namiętność, tak upragniona przez 
galeryę chciwą tanich wrażeń. Rezultat głosowania 
nad wnioskiem nie bywa zwykle świadectwem wra­
żenia słów wyrzeczonych, gdyż z góry prawie zaw­
sze wiedzieć można, jakie każda partya zajmie sta­
nowisko w obec sprawy zakwostyonowanej, co i w 
tym wypadku się stwierdziło. Chociaż bowiem ga­
zety narodowe liberalne porównywając mowy Alza- 
czyków z odprawą daną im przez komisarza rzą­
dowego Herzoga i radcę Puttkammera, nie mnją 
dość słów na podniesienie wagi tych ostatnich, je­
dnak rzeczywiście na ocenę ta go rodzaju zgodzić 
się niemożna a nawet zarzut stronniczości krytyki 
uzasadnić może stanowisko partyi postępowej, któ­
rej członkowie postanowiwszy dać swe głosy odpo­
wiednio do przedstawienia sprawy, rozstrzelili się 
ostatecznie na dwa przeciwne obozy. Zresztą dość 
nadmienić, ze książę Bismark przemawiał za utrzy­
maniem dyktatury i nawet w sposób wcale kate­
goryczny, żądając odrzucenia wniosku w do­
wód zaufania do rządu, aby zrozumieć dla czego 
organa liberalizmu nie są liberalnemi dla Alzacyi 
i Lotaryngii. Odciągnąwszy z mowy kanclerza pe­
wną ilość właściwych mu sarkastycznych dowcipów, 
dostrzeże się w niej kilka tylko argumentów, uza­
sadniających przynajmniej pozornie jego żądanie i 
postępowanie, a między niemi głównie ten, że rząc 
Niemiecki niezaprowadził ustaw wyjątkowych w tycb 
krajach, ale je tam już zastał i nawet dawne zła­
godził. Mniej przekonywającem było przypuszcze­
nie kanclerza, że w razie gdyby się ziściły życze­
nia posłów z Alzacyi i Lotaryngii a kraje te do­
stały się napowrót Francyi, zaprowadzonoby w nich 
natychmiast stan oblężenia, którego wykonywanie 
był łby daleko surowszem, aniżeli środki użytą przez 
rząd niemiecki; jeżeli bowiem miał na myśli pier­
wsze czasy panowania francuskiego w tych krajach 
to między stosunkami ówczesnemi a wymaganiami 
dzisiejszych czasów zachodzi zbyt wielka różnica, 
aby nadużycia zaczerpnięte z historyi służyć mo­
gły za przykład dla t9raźaiejszości. Z centrum 
przemawiał za przyjęciem wniosku Guerbcra pose 
Windthorst, z partyi postępowej poseł Banks, o- 
świadczając w jej imieniu, że najchętniej głosował­
by za utrzymaniem dyktatury w Alzacyi i Lota­
ryngii, gdyby rząd był wykazał konieczność tego 
rodzaju postępowania; ponieważ zaś tego nie u czy­
nił, przeto głosuje po myś'i Alzaczyków. Wniosek 
przekazania żądań Guerbera osobnej komisy i, rów­
nie jak propozyoya odłożenia ich na czas później­
szy, nie zostały uwzględnionemi, po czens przystą- 
oiło zgromadzenie do imiennego głosowania nac 
wnioskiem, który odrzucono 196 głosam i przeciw 
138, a mianowicie przeciw Alzaczykem, Polakom, 
centrum, części partyi postępowej, socyalistom i 
partykularystom Ogólnie powiedzieć można, że roz­
prawy których wyglądano niespokojnie, odbyły się 
poważnie i przeciągły się do późnej godziny. 
Przyszłe posiedzenie parlamentu odbędzie się w 
piątek a na porządku dziennym znajduje się usta­
wa o szczepieniu ospy i potycya aktorów z Hano­
weru, którzy domagają się zniesienia wszelkich o- 
graniczeń zabaw publicznych, podczas tak zwanej
żałoby krajowej.

Przyszły los nowej ustawy wojskowej nie podle­
ga już żadnej wątpliwości, gdyż ta w sformułowa­

niu postswioićm przez rząd z wszelką pewnością 
przyjętą nie będzie. Jeżeli przeto nie przyjdzie do 
rompromisu między rządem a stronnictwami skut- 
dem ustępstw militarnych, parlament odrzuci ją 
zupełnie. Zdaje się jedaak, że rząd nie zechce do­
prowadzić do tej ostateczności i przyjmie propo- 
zycyę liberałów, którzy uważają za drogę prowa­
dzącą do tego celu porozumienie się pod względem 
różnicy, jaka zachodzi w potrzebie wysokości sto­
sy pokojowej armii, odpowiednio do pory. Tak np. 
w zimowych miesiącach uważają za dostateczną 
armię 370,000 ludzi, w letnich zaś podczas ćwi­
czeń przystają na 401,000, jak tego rząd wymsga. 
^odlug N at. Z tg  miało przyjść dzisiaj do porozu­
mienia pod tym względem, i rząd miał proponować 
różno ustępstwa, o których jednak dotąd nic nie 
słychać. Gazeta K rzyżow a  powtarzając uwagi N at. 
Z tg  mniema, że liberalni powinniby się okazać ule­
głymi dla rządu i przyjąć u tawę wojskową w teraźniej 
3zcm jej sformułowaniu a jeśli tego nie uczyrią, 
okażą zupełną nieudolność jako partya rządowa. 
Artykuł ten wywoła niezawodnie zaciętą polemikę 
między obozem zachowawczym a narodowo liberal­
nym, która i bez tego toczy się nieustannie.

Z powodu odwiedzin dworu tutejszego przez go­
ści angielskich odbywa się szereg uroczystości ga- 
owych. Wczoraj dany był obiad dla księstwa E- 

dynburakich, dzisiaj polowanie a potem obiad dla 
hrabstwa Flandryi. Oprócz dworu c trzymał zapro- 
szo; ta kanclerz z żoną, marszałkowie poi; i, poseł 
belgijski, ministrowie i jenerałowie czynni.

B r a k ó w  6 marca. (Sprawozdanie z posie­
dzenia R a d y  miejskiej d. ogo marca). Sekretarz 
Rady p. Z a w i ł o w s k i  odczytawszy protokół z o- 
statniego posiedzenia, zawiadomił R&dę o nade- 
szłych do niej w ciągu ubiegłego miesiąca pismach: 
ważniejsze między niemi są:

PP. Lienner i spółka, inżynierowie w Frankfur­
cie proponują zaprowadzenie w Krakowie pneuma­
tycznego systemu czyszczenia kloak.

Dyrekcya drukarni nadwornej i iządowej w Wie­
dniu zawiadamia, iż minister skarbu darował tu­
tejszemu Muzeum techniczno-przemysłowemu nie­
które wyroby tejże drukarni, które już wysłane 
zostały do Krakowa.

P. Franciszok P a s z k o w s k i  zawiadamia, że 
Dr. Juliusz Iliibner dyrektor muzeum królewskie­
go w Dreźnie darował miastu raszemu oryginalno 
rysunki czyli kartony, które służyły do wykonania 
obrazu na szkle, znajdującego się w kaplicy Prze- 
ździeckich w kościele 0 0 .  Dominikanów. Rysunki 
te znajdują się tymczasem w pizechowariu u p. 
Fr. Paszkowskiego, dopóki Rada nie zawiadomi 
gdzie je zechce pomieścić.

Radca m. J a w o r n i c k i  składa mandat z po­
wodu objęcia urzędu płatnego Dyrektora Kasy 
Oszczędności, wszelako oświadcza, iż od pracy się 
nie usunie, jeżeli Reda uchwali, że oba te urzędy 
dadzą się z sobą pogodzić.

Budowniczy miejski czyni przedstawienie w przed­
miocie strat i szkód wynikających dla gminy m. 
Krakowa z niektórych spraw zaszłych w zakresie 
budownictwa miejskiego. Podanie swoje ogłosił p. 
N o w i c k i  drukiem; z pisma t go dowiadujemy się, 
że p. Nowicki pełniąc obowiązki swej służby przy 
każdej zachodzącej okoliczności, w której widział 
czy to uszczerbtk funduszów gminy, czy krzywdę 
wyrządioną jej członkom , czy wreszcie uchybienie 
porządkowi i powadze samego urzędu gminnego, 
składał zawsze przedstawienia Prezydentowi, a to 
celem usunięcia złego, utrzymania należytego po­
rządku pod każdym względem tak w samej służ­
bie, jak i we wszelkich robotach dokonywanych, 
wreszcie dla zasłonienia siebie od odpowiedzialno­
ści ciążyć na nim mogącej. Na wszystkie te przed­
stawienia odpowiedziano mu, iż wszystkie jego 
„ s k a r g i 11 z a ł a t w i o n e  z o s t a n ą  po  d o k o ­
n a n i u  z a m i e r z o n e j  r o o r g a n i z a c y i  b u d o ­
w n i c t w a .  Z uwagi, że wykazywane nadużycia 
rzeczywiście narażają miasto na straty, a zdarzają 
się ciągle, p. Nowicki nio mogąc dalej w tym sta­
nie rzeczy przyjmować na siebie odpowiedzialno­
ści, uprasza w podaniu swem Radę miasta, aby 
zechciała przystąpić do śpiesznego a szczegółowe­
go zbadania główniejszych spraw, leżących w za-

Cięśó literaoko-artystyozna.

POSAŻNY POTWOREK.
(Obrazek z wód zagranicznych.)

Ubiegło już lat przeszło parę dziesiątków od 
chwili, gdy pau Bonawentura gruby, rztźwy i wo- 
Boły człowieczek, z lu em niosłychtmio nijakiem a 
na którem stało wypisane jasno jak na dlom , że 
to nie on wcale proch kiedyś wymyślił, oparłszy 
się o grubsze od siebie drzewo stojące około głó­
wnego źródła u wód mineralnych w K. czytał świe­
żo od listonosza odebrany list z pieczęcią poczto­
wą Frankfurt nad Menem. . .

Treść tego listu po nad wszelki wyraz go zaj­
m ow ała ... krząkał i sapał, mruczał i uśmiechał 
się, czytał i odczytywał, że aż oczywiście zwrócił 
na siebie uwagę licznych gości kąpielowych, przy­
byłych z rana pokrzepić się przepisaną wodą z te­
go a nie z innego źró d ła ...

Spojrzał na niego i tłusty gwardzista pruski, pi- 
jący tęż wodę w celu schudnienia ■. • i chudy au- 
stryacki dyplomata mnjący nadzieję obiecaną uty­
cia od niej . . .  i kaszlący Niemiec z w  a  Renu, i 
wlokący za sobą nogi rudowłosy Ang i k . . .  irożno  
roduo panie brzydkie, stare, piękno i młodziutkie 
wszystkie uzbrojone kubkami obziorały się na me­
g o . . .  aż naraz huknął mu nad uchom głos dosc
młody jeszcze i gromki: .

— Dzień dobry Bonrniu! a co to się czyta, 
bilecik miłosny, czy sprawozdanie ekonoma .

-  Niechże cię nieznani bratku jakes mme prze 
s tr a sz y ł!! ... myślałem, że już ona sama spadła

mi na głowę ciężarem swoich milionów...^
—  Kto oua? jaka o n a ? —  pytał pan ów im ie­

niem Dezydery.
— A no —  niechże Cię nieznam bratku, odparł 

zagadnięty, ani mniej ani więcej tylko za tydzień 
przyjeżdża tu panna na wydaniu obciążona trzema 
milionami talarów. . .  bodaj to być kawalerem! ..

Pan Bonawentura wt e m miejscu w estchnął... a 
my spieszymy dodać, że miał on już z górą pół 
wieku na swoich barkach, a żonę posiadał od lat 
dwudziestu, ale bardzo lubił z wiosną uczuwać się 
niezdrowym, prawie rok rocznie, by mógł latem 
mieć konieczną potrzebę leczenia się w jakimś 
B a d z i e  niemieckim, i tam żyjąc ze złotą mło­
dzieżą wesoło i swobodnie, zapominać o troskach 
codziennego żywota i tarapacie nudnej starania się 
o chleb powszedni, w czem wszystkiom zastępowa­
ła go poczciwa w domu pozostała żona, wierząca 
święcie, że kochany Bonuś cierpi na śledzionę i 
bądź co bądź ratować zdrowie pow inien ...

Od strony hotelu pod złotym Cielcem ukazało się 
właśnie pięciu młodzieży różnego wieku i wzrostu, 
zdążających ku źródłu, na których skinął pan De­
zydery, by szli prędzej, a gdy przybyli zaw ołał:

— Słuchajcie — n o , co się dziś przyśniło na­
szemu Bonusiowi! Oto, że za tydzień będziemy tu 
mieli prześliczną pannę o trzech milionach talarów 
possgu! ! . . .

—  Żebyś wiedział bratku, żeś dwa kłamstwa 
wnet zrodził. . .  ho ani mnie się przyśniwa, ani też 
panna jest piękną!

— Jakto niepiękną, gdy m a taki p o sa g ? !... o 
dezwał się jeden z pięciu przybyłych. Toż przy niej 
za nic sam a pani Wenera, a wszystkie leśne ru­
sałki Diech się w kąty pochowają . . .  Zkądże ona 
spadnie? może z księżyca? powiedz Bonusiu ko

chanie, bo ja zaraz nadstawię kapelusza, żeby ją
l ’ .  *

Pan Bonawentura przybrał minę bardzo uroczy­
stą, i głosem poważnego człowieka, któremu żarty 
wcale nie w głowie, powiedział:

—  Jak będziecio paplać ni to ni owo, to Wam 
nic niepowiem i kwita. A jak chcecie co wiedzieć, 
to rzecz weźcie na s e r y  o i posłuchajcie tego oto 
listu . . .

Złota młodzież zmiarkowała, że jest coś ważne­
go w wiadomości posiadanej przez kochanego ko­
leżkę, i w lot trzy miliony skutkiem powziętego 
już doświadczenia zmniejszywszy do jednego tylko, 
pomyślała sobie, że bądź co bądź, milion talarów 
piechotą niechodzi, a Bonus kochanie przydać się
może i warto go o szczęd zać ...

Wynikiem tego rozmysłu było, ze w pięc minut 
potom, panowie: Dezydery, Dyomzy, Daryusz Da­
niel, Dominik i Deodat odszedłszy nieco opodal i 
otoczywszy wiankiem pana Bonawenturę słuc ali 
co on im czytał, a on czytał co następuje.

„4 lipca —  z F ran k fo rtu  nad Menem.
Kochany mój Bonusiu;

Pamiętasz ty poczciwy przyjacielu jakeśmy ra­
zem siedzieli niegdyś na ławio szkolnej pijarskiej, 
grywali w palanty, i kradli przeaupkom obwa­
rzanki v Pamiętasz ty Bonusiu, cos opływał 
w Mamitie złotówki niby pączek w maśle, jak ja 
twój biedny Wojtuś od dzieciństwa goły jak wszy­
scy razem tureccy święci, momając cz< go się chwy­
cić po skończeniu szkół, chwyciłem się podroży do 
Ameryki, ucałowałem na wyjezdnem Ciebie,jedyną 
duszę, co się mną interesowała -  i przepadłem
bez wieści!.... Co to czasu odtąd mi ięło, co to 
wody przepłynęło! —  et, i krótko mówiąc i ja na

wierzch wypłynąwszy, przypłynąłem do Europy, 
ah^ nie sam, i wcale nie goły.... Przybyłem do 
Frankfurtu, bo mnie tu wiążą stosunki handlowe, 
tazałem sobie podać wsrystkie K urlis ty  wszystkich 
niemieckich miejsc kąpielowych, i powiedziałem 
sobie: pojadę tam, gdzie najwięcej moich znajduje 
się rodaków, by milionami mojemi i jedynaczką 
córką podzielić się z jakim uczciwym młodym 
Polakiem, i tym sposobem przysłużyć _ się krajowi 
własnemu. Na liście z K. wyczytałem imię twoje—  
(bo juści trudno aby się znalazł drugi w Polsce
Bonawentura Dryźlik z Dryźliczek)  Zabiło mi
serce do jedynego lat moich chłopięcych przyja­
ciela, postanowiłem jachsć do K. za tydzień tam 
będę i uściskam Cię przedstawiając jedynaczkę 
moją. — Tymczasem zwierzę Ci się z tego co mi 
cięży na sercu; słuchaj: żona mi umarła, gdy 
córka w kolebce była, nioznałem tedy dużo domo­
wego szczęścia —  ale też macochy niocheiałem i 
niechcę dać dziecku biednemu. Masz stosunki 
w kraju, ludzi znasz pewno kopami całemi. Do­
pomóż mi wydać moją córkę za mąż, to  ja także 
potem pomyślę o sobie. . . .  Dziewczyna jest dobrej 
natury, dam za nią trzy miliony talarów; jak dwa 
a dwa są cztery tak w tom me chybię! Wprawdzie 
biedaczka skutkiem spadnięcia ze stołu gdy była 
dzieckiem jest bardzo ułomna, i kuleje mocno na 
jedną nogę. .  • • a ztąd i mowę ma wielce utru­
dnioną. Gospodyni z niej doskonała, a choc nie­
szczęściem pozbawiona jest jednego oka, które so 
bie wybiła bawiąc się nieostrożnie trzciną cukro­
wą na mojej plantacyi, to przecież jej wzroku nic 
nieujdzie, i w rachunkach się nigdy nie pomyli. 
Bądź zdrów kochany przyjacielu, do widzonia, któ­
re wiem że szczęśliwe będzie, gdyż nie taję, że za 
dobrą mam wróżbę spotkanie Twego nazwiska

na liście kąpieluwej w miejscu gdzie jak mi wia­
domo, najliczniej się gromadzą co roku ziomkowie 
nasi. Twój na zawsze

Wojciech Dołęga.
P ostscrip tum   Byłbym wcześniej rapisał do

Ciebie i przyjechał do K., bo tu jesteśmy już od 
cilku tygodt i, ale że biedna moja Rózia dostana 
ospy która jej silne na twarzy pozostawiła znaki, 
z rozkazu lekarzy musiałem przesiedzieć dłuższy 
czas na miejscu.

Pan Bonawentura skończył czytaniu i wzrokiem 
pewnym siebie, i godności niespodziewanej swata 
jaką dzierżyła osoba jego, zapytał:

—  Cóż panowie na t o ? . . .  Kąsek ni e l ada. . . .  
tylko że uroda niedopisuje i . . . .

—  Ach! co też to byłaby za lekkomyślność 
w wyborze żony, towarzyszki życia, zważać na po­
wierzchowność ! . . .  zawołał pan Dezydery.

—  Gruntem i podstawą domowego szczęścia jest 
charakter łagodny i gospodarność w żonie do­
dał pan Dyonizy.

—- A potem, jakże można biedaczkę robić od- 
powiedzi&loą za wypadek spadnięcia ze s to ł u . . . .  
Toż wiuna temu piastunka że ją źle pilnowała, a
nio ona sam a i west.hnął ze współczuciem pan
Daryusz.

—  Co do mnie wyznaję szczerze, żem nigdy się  
nie zachwycał pięknością w kobiecie! od tego są 
obrazy i posągi, ale kobieta piękna na cóż się  
przyda? przeminie z czasem i największa piękność 
jak każda marność tego świata i na tem koniec! . . .  
dorzucił filozoficznie pan Daniel.

— Ot, jaka to hrabina W. i krzywa i ułom: a, 
a że rozumna i dowcipna to wie o niej cały świat! 
A Belizaryusz, był ślepy na obadwa oczy a prze­
cież książki o nim p i s zą . . . .  zawołał z zapałem



kresie budownictwa, w których albo majątek gmi­
ny na szkodę jest narażonym, albo też jej człon­
kowie ponoszą niesłuszne straty.

Do podania p. Nowickiego dołączony jest spis 
tychże spraw w liczbie czterech co do budowli 
gminnych, a dwóch co do budowli prywatnych. 
W końcu uprasza p. Nowicki, aby Rada zechciała 
także zbadać stosunki urzędowe biura budowni­
czego , które przedstawił w 11 raportach i rela- 
cyach do prezydium magistratu.

Pismo p. Nowickiego odesłano do sekcyi ekono­
micznej; jakkolwiek dziwnemjest, aby urzędnik ucie­
kał się do tego środka, iż ogłasza drukiem swoje po­
danie , to jednak sprawozdanie sekcyi w tym przed­
miocie będzie niewątpliwie bardzo ciekawe.

Radca m. Dr. H o s z o w s k i  składa sprawozda­
nie kwartalne komisyi archiwalnej, które przyjęto 
do wiadomości.

Radca m. S a t a l e c k i  zapytuje Prezydenta, co 
się dzieje z kamieniołomami w Miękini, czy zo­
stały zakupione czy tie , bo od czasu uchwały za- 
kupna nic o nich nie słychać; powtóre, czy się 
będzie co w tym roku robiło z funduszu pożycz­
kowego, czy nie, przygotowań bowiem dotychczas 
żadnych nie widać, a robotnik potrzebuje pracy, 
szczególniej zaś co się dzieje z budową szkół?

Prezydent odpowiedział, iż pierwszą część inter- 
pelacyi odeśle do sekcyi ekonomicznej, drugą do 
komisyi uporządkowania miasta.

Z porządku dziennego przedstawia radca m. Dr. 
B o c h e n e k  wniosek sekcyi skarbowej, aby gmina 
krakowska nabyła na rzecz rządu realność „Raj“ 
na fabrykę cygar za 40,000 zł. Wypłata tej sumy 
nastąpi tym sposobem, iż kwota 10,000 zł. wy­
płaconą zostanie zaraz przy podpisaniu kontraktu 
kupna i sprzedaży, reszta zaś najdalej w dni ośn- 
po wykazaniu przez sprzedającego, iż wszystkie 
długi hipoteczne z pozostałej ceny kupna w kasie 
miejskiej złożonej zaspokojonemi zestały.

Radca m. Dr. B u r z y ń s k i  z uwagi, że porzą­
dek dzienny wręczono mu dopiero wczoraj, że 
przeto nie miał czasu zapoznania się z tym przed­
miotem, wnosi, aby go odroczyć do przyszłego po­
siedzenia. Wniosek ten nie znalazł poparcia.

W ogólnych rozprawach zabierali głos Radcy 
B i r n b a u m ,  B a r a n o w s k i  i M u c z k o w s k i ,  
który wniósł, iżby zamiast wniosku sekcyi uchwa­
lić, źe „Rada m. zawiadamia rząd, iż właściciele 
gotowi są sprzedać rzeczoną realność za 40,000 
zł., gmina zaś gotową jest dać ca ten cci 10 000 
zł. zastrzegając sobie, iż w razie zwinięcia fabryki 
kwota ta zwróconą miastu zostanie.11 Zestrzeżonie 
to ostatnie wypłynęło z przemówienia Radcy Birn- 
bauma.

Po przemówieniu Dr. W a r s z a u e r a  za wnio­
skiem sekcyi, wniósł Radca C h ę c i ń s k i ,  aby nad 
całą tą sprawą przejść do porządku dziennego. 
Wniosek ten upadł.

Radca m. Dr. S c h o n b o r n  był zdania, iż gmi­
na powinna się ograniczyć na pośrednictwie, lecz 
z swej strony nie powinna nic dawać.

Radca m. Dr. Z y b l i k i e w i c z  zwraca uwagę, 
że wnioski o przejście do porządku dziennego, ja­
ko też twierdzenia p. Schónborna nie są teraz na 
czasie, bo Rada już dawniej powzięła uchwałę, że 
przyczyni się znacznym funduszem do założenia 
fabryki. Nie można więc teraz cofać się, lecz na­
leży przyjąć wnioski sekcyi. Co się tyczy wniosku 
p. Muczkowskiego, ten uwzględnić można przy za­
wieraniu kontraktu.

Po przemówieniu powtórnem Dr. W a j r s z a u e r a  
i p. C h m u r s k i e g o  za wnioskiem sekcyi, oraz 
odpowiedzi sprawozdawcy ukończono rozprawy o- 
gólne.

Podczas rozpraw szczegółowych wniósł Radca 
R z e w u s k i  poprawkę do wniosku p. Muczkow­
skiego, aby w razie zwinięcia fabryki rząd oddał 
całą realność na własność gminy.

Radca m. Mu c z k o w s k i  w poparciu swojego wnio- 
8 . Przytoczył ustęp z odezwy centralnej dyrek 
cyi lii bryk cygar, z którego wypływa, ż i dyrekeya 
dopiero zobowiązuje się przedstawić ministrowi 
skarbu^ iżby na zakupno tej fabryki wstawiono naj- 
wyżej 30,000 zł,, w budżecie państwa. Rzecz więc 
me jest jeszcze pewną i sprowadzićby mogła za- 
wikłama. °

Radca, m. Dr. J a k u b o w s k i  popierając wnio­
sek p. Muczkowskiego podnosi jeszcze różne inne 
wątpliwości co do nabycia tego domu. Prócz 10 000 
zł. wypadłyby jeszcze na gminę różne opłaty pra 
wne, a rząd może niedałby w końcu 30,000 zł., 
ztąd znow nowe trudności. Dlatego wnosi, aby do 
wniosku p. Muczkowskiego dodać, iż prócz 10,000 
zł., gmina bierze na siebie opłatę wszelkich nale­
ży tości prawnych wynikłych z kontraktu kupna.

Radca m. R y d z o w s k i  zwraca uwagę, że w
nnnnn S  S ' 71 D11 ma mow? wcal° o owych 30,000 zł., które rząd ma dać, byłby więo zdania,
aby w punkcie pierwszym zamieścić: cerę kupna i
sprzedaży oznacza się na 40,000 zł., z których
gmina obowiązuje się zapłacić 10,000 zł., resztu-

30,000 zapłaci rząd.
a ca m. Dr. J a k u b o w s k i  popiera jeszcze

raz wniosek p. Muczkowskiego podnosząc inne je­
szcze wątpliwości wynikające z pisma dyrekcyi fa­
bryk.

Po przemówieniu jeszcze Radców m. Dr. Bie-  
s i a d e c k i e g o ,  Dr. S c h ó n b o r n a ,  Dr. Z y b l i -  
k i e w i c z s ,  p p . J C h ę c i ń s k i e g o  i C h m u r s k i e ­
go oraz Dr. B o c h e n k a ,  jako sprawozdawcy, 
przystąpiono do głosowania, podczas którego przy­
jęto wniosek Dr. S c h ó n b o r n a ,  aby odpowiedzieć 
rządowi, że gmina m. Krakowa ofiaruje swoje po­
średnictwo w nabyciu realności „Raj" na fabrykę 
cygar, przeznaczając na ten cel 10,000 zł., i upo­
ważnia Prezydenta miasta do r  >kowań z wys. Rzą­
dem.

Radca m. F r i e d l e i n  przedstawia następnie 
wniosek komisyi plantacyjnej co do uporządkowa­
nia części plantacyj między t. z. „kcł-;m“ a ulicą 
Sławkowską. Przyjęto bez rozpraw.

Następnie załatwiono kilka spraw mniejszej wa­
gi, poczem Prezydent miasta zamknął posiedzenie 
dla braku kompletu. Z początku posiedzenia było 
obecnych radców 39; z tych kilkunastu opuściło 
salę po załatwieniu pierwszego przedmiotu. Gdyby 
się byli zatrzymali jeszcze z pół godziny, naten­
czas przy wstrzemięźliwości w mówieniu mógłby 
porządek dzienny być wyczerpniętym, a tak okaże 
się potrzeba jeszcze drugiego w tym miesiącu po­
sit dzenia.

Naczelny dyrektor poczt galicyjskich nadał na­
stępujące posady pocztmistrzów i ekspedyentów 
pocztowych: w Okocimiu miejscowemu kierowniko­
wi stacyi telegraficznej Adolfowi W e n z l o w i ;  w 
Podhajczykach koło Trembowli prywatnemu urzę­
dnikowi Kazimierzowi M o s k w i ń s k i e m u ;  w 
Gromniku pocztowemu ekspedytorowi Franciszko­
wi P r z y c h o  c k i e m u ;  w Wolicy ekspedytorowi 
pocztowemu Janowi G r e b n e r o w i ;  w Biadoli- 
nach miejscowemu dozorcy stacyi kolejowej Jano­
wi K o n o p n i c k i e m u ;  w Dubiecku ekspedyto­
rowi pocztowemu Janowi S i o k a l e ;  w Wojtkowej 
właścicielowi tychże dóbr N o w o s i e l e c k i e m u ;  
w Poroninie nadstrażnikowi skarbowemu Franci­
szkowi T o m a s z e w s k i e m u ;  w Żabiu miejsco­
wemu rządcy dóbr Janowi G r e g o r o w i  c z o w i  i 
w Zawoi urzędnikowi prywatnemu Antoniemu Her -  
f u r t h o  wi.

Wiedeń 5 marca. Winniśmy dziś uzupełnić 
sprawozdanie z posiedzenia wczorajszego obu Izb 
Rady państwa. Na posiedzeniu (25) Izby deputo 
wauych, po odesłaniu wniosku dep. Edelbachera 
do wydziału kolei żelaznych, obradowano nad pro­
jektem ustawy o budowie kolei żelaznej z Falke- 
nau do Grasslitz; po dłuższych rozprawach projekt 
ten przyjęto i posiedzenie dla spóźnionej pory 
zamknięto.

Dopiero na dzisiejszem posiedzeniu (26) rozpo­
częto obrady nad pierwszą z ustaw konfesyjnych, 
mianowicie nad ustawą o uregulowaniu prawnych 
stosunków zewnętrznych kościoła katolickiego.

Pierwszy zabrał głos hr. H o h e n w a r t :  W art. 
15 ustawy zasadniczej o ogólnych prawach oby- 
wat-li pozostawiono kościołowi samorząd jego 
spraw wewnętrznych, uregulowanie zaś srraw  ze­
wnętrznych ustawodawstwu państwa. W kwestyi 
przeto, gdzie jest granica, po za którą przejść nie 
może z jednej strony samorząd kościelny, z dru 
giej ustawodawstwo państwa, leży jądro całej u 
stawy, a od stosownego rozwiązania tej kwestyi 
zawisła możebność przyjęcia lub nieprzyjęcia przed­
łożenia. Kwestya ta uważaną zawsze była za naj­
trudniejszą w prawie publicznem, a rząd sam wi­
dzi w niej źródło wszelkich nieporozumień między 
państwem a kościołem.

Stanowisko nasze w tej sprawie o tyle jest tru- 
dniejszem, że na niewygodne prawa zwraca się 
względem nas uwagę o tyle tylko, o ile dadzą się 
pogodzić z własną władzą.

Motywa podają uregulowanie stosunków prawnych 
zewnętrznych kościoła jako wymaganie nowożytne­
go prawa publicznego europejskiego; pytam się, kto 
i kiedy skodyfikował to europejskie prawo publi­
czne i która to jest owa wielkość na polu umieję­
tności, bezsprzeczną posiadająca powagę do tego 
stopnia, że domagają się od nas. abyśmy tylko na 
jej słowo w miejsce samodzielnej władzy kościoła 
istniejącej od wieków, postawili nagle władzę pań­
stwa ?

Kościół nie domaga się wyższości w państwie, źą 
da tylko prawa wolnego stanowienia o sobie. Atoli 
przyznać kościołowi samodzielność w jego własnym 
zakresie, a równocześnie windykować dla państwa 
prawo bezwarunkowe, i ten zakres kościoła ogra­
niczyć według własnego upodobania, jest to sprze­
czność zanadto jaskrawa.

O samodzielności w urządzeniu i administracyi 
spraw kościelnych wewnętrznych, tak jak ją  porę­
czyły ustawy zasadnicze, nie może być więcej mo­
wy, jeźli od upodobania państwa ma być zawisłem, 
czy w ogóle pozostaje kościołowi jeszcze jaka spra­
wa wewnętrzna (oklaBki z prawicy).

Skora raz przyjętą zostanie zasada, że państwo 
określa, co jest sprawa kościelna wewnętrzna, a co 
zewnętrzna, natenczas skończyło się z samodziel­
nością i wolnością kościoła. Oczywiście że zasada 
tak niesłusżna i pełna przeciwieństwa, także w 
swem przeprowadzeniu musi rząd zaplątać w liczne 
sprzeczności. I tak np. w jednym ustępie motywów 
rząd przyznaje kościołowi prawo oznaczenia zakre­
su kościelnego, a na innem miejscu prawo to win- 
dykuj dla państwa.

Zasada jaką rząd stawia nie jest niczem innem, 
jak Józefinizmem, mianowicie że rząd władzą swą 
wdziera się w zakres kościelny. Mówca przytacza 
wyrażenie się sławnego profeeora prawa kościelne­
go, użyte w innym parlamencie, według którego 
przez tę zasadę ogłasza się dogmat bezwzględnej 
wszechmocności państwa; przyjmując tę zasadę 
mniema, że znaczy ona to samo co: Siła przed pra­
wem, — a ta  zasada do wszystkiego prowadzi, tyl­
ko nie do wolności. (Oklaski z prawicy).

Że ja  tej zasady przyjąć sie mogę, to rzecz ja ­
sna, bo kościół nie może się narażać na niebez­
pieczeństwo, aby przy każdej zmianie rządu lub 
większości parlamentu cała jego konstytucya i sa­
modzielność ulegała zmianie.

Nasza ludność katolicka nie da się przez to po­
zyskać dla ustawy, że się jej powie, iż tego wy­
maga nowożytne prawo publiczne europejskie. 
Wcale tego nie zrozumie, jeśli jej powiecie, że ko­
ściół katolicki jest społeczeństwem największem i 
najważniejszem w państwie, ale musi się zadowo 
lić najmniejszem prawem. (Oklaski z prawicy).

Ilistorya nie zna smutniejszego okresu nad ten, 
kiedy znieważono przekonania religijne ludu. Ja 
muszę przemawiać za odrzuceniem ustawy, która 
rozterki między państwem a kościołem robi trwa- 
łemi. Nie myślę rozwijać szeroko, do czego pro­
wadzą policyjne mięszania się państwa; ja  stoję 
na stanowisku pozytywnego ustawodawstwa austrya 
ckiego, z którego oceniając, projekt ustawy sprze­
ciwia się art. 15 ustawy zasadniczej o ogólnych 
prawach obywateli.

Chcąc przedłożoną ustawę przeprowadzić, powi 
nienby rząd pierwej przodsięwziąć małą poprawkę 
ustaw zasadniczych. Art. 15 brzmi inaczej, niż 
go rząd w swym elaboracie przytacza; rząd opu­
szcza jedno słówko tylko, ale decydujące. Art. 15 
wyliczywszy prawa kościoła wypowiada w końcu 
jedyne ograniczenie, że kościół podlega powszech 
nym ustawom państwa. Bardzo łatwo zrozumieć, 
że słówko „powszechnym11 było dla rządu niedo- 
godnem, a mianowicie w chwili, kiedy kościół 
katolicki chciano ścieśnić szczegółowemi usta­
wami.

Nie trzeba być wcale wielkim prawnikiem, aby 
spostrzedz znaczenie tego opuszczonego wyrazu, 
aby wiedzieć, że ustawy szczegółowe są właśnie 
przeciwieństwem ustaw powszechnych. Że rząd 
okoliczność tę widział, dowodzą motywa w kilku 
miejscach, szczegółowo na str. 28. Mówca przy­
tacza niektóre ustępy z motywów i mówi dale j: 
Ustawy zasadnicze państwa możecie zmienić, ale 
dopóki obowiązują, nie można uchwalać ustaw 
sprzeciwiających się ustawom zasadniczym.

Ustawą taką jest przedłożona. Trybunał państwa 
znalazłby w niej naruszenie ustaw zasadniczych 
państwa. Nietylko z zasad ogólnych, lecz także ze 
stanowiska prawa austryackiego pozytywnego je ­
stem temu przeciwny, aby ten projekt ustawy 
wziąć za podstawę dyskusyi szczegółowej i spo­
dziewam się tego samego po stronnictwie, które 
się szumnie nazywa wiernokonstytucyjnem. (okla­
ski z prawicy).

Dep. S c h a f f e r  przemawiał za ustawą i pod 
niósł głównie, że duch umiarkowania wiejący z te­
go projektu zasługuje na uznanie.

Po nim zabrał głos dep. ks. G r e u t e r ,  którego 
przemówienie podamy jutro.

— W dsLzym ciągu wczorajszego (6) posiedze 
ni a Izby panów przydzielono ustawę o zniesieniu 
stempla od inseratów wydziałowi skarbowemu, po- 
czom przyjęto w drugim i trzecim odczycie bez 
rozpraw ustawę zmieniającą kilka paragrafów u- 
stawy o obronie krajowej, wreszcie po dłuższej 
dyskusyi uchwalono także w drugim i trzecim od­
czycie ustawę dotyczącą wspólnego zastępstwa 
praw posiadaczy udziałowych obligacyj na okazi­
ciela opiewających lub przez żyro przenośnych.

Następne posiedzenie jutro.
— Na przedostaniem posiedzeniu wydziału bu­

dżetowego zdawał sprawę Dr G is  k r a  z kredytu 
dodatkowego, którego ministerstwo domsga się na 
r. 1874. Dr Herbst referował o tytule: „Subwen- 
cye dla zakładów komunikacyjnych.11 Przy pozycyi: 
„ K o l e j  w s c h o d n i  o - g a l i c y j s k a 11 wniósł spra­
wozdawca wstawienie sumy 960,000 złr., ponieważ 
nie cała jeszcze przestrzeń tej kolei została odda­
ną komunikacyi. Minister handlu przemawiał za 
pozostawieniem żądanej przez rząd sumy 970,000 
złr., w głosowaniu przyjęto jednak wniosek spra­
wozdawcy. Dalśj wniósł sprawozdawca wniosek, 
aby uchwalono następującą rezolucyę: „Wysoka 
Izba raczy uchwalić wezwanie rząd u : 1) aby ilość

mil i kaprta ł zakładowy gwarantowanych kolei jak 
najspieszniej stanowczo były ustalone tam, gdzie 
to jeszcze nie nastąpiło; 2) aby rachunki obroto­
we gwarantowanych kolei poddawane były najści­
ślejszemu badaniu, a to w tym celu, ażeby przez 
wstawienie pozycyj, które albo w ogóle albo na 
pewnych liniach do rachunków obrotowych nie na­
leżą, lub których wysokość nie jest usprawiedli­
wioną, nie obciążano pafatwa w sposób niedopu­
szczalny.11

liem cy
Powieściopisarz węgierski Maurycy J o k a j  opi­

suje w dzienniku Hon swoją rozmowę z Bismar- 
kiem. Ponieważ zwyczajem jest Uraz ogłaszać swo­
je rozmowy miane i niemiane z ministrami, prezy­
dentami, monarchami, przeto ci zagadują i parnię 
tają o tern, że każde ich słowo będzie wydrukowa­
ne, więc tak mówią, jak chcą być drukowanymi. 
Zeznania te nie mogą być przeto uważanemi za ta ­
jemnice dyplomatyczne i polityczne, ale za sposób 
przedstawiania siebie w takiem świetle, w jakiem 
się chce być przedstawionym. Takie też jest wy 
znanie Bismarka przed Joksjem, z którego najwa­
żniejsze wyjmujemy ustępy, pomijając to, co nie 
odnosi się do spraw politycznych:

Ks;ążę Bismark ma sześć stóp wzrostu, postać 
atletyczną z szerokiemi barkami, silnemi rękami, 
które przy uścisku zdradzają żelazne mu3kuły. 
Twarzy jego nieznajduję podobną do żadnego z je­
go portretów, które go przedstawiają ponurym i 
żółciowym; przypomina mi ona poniekąd twarz 
Franciszka Deaka; te samo gęsto br* i obrywające 
oczy, te same wystające po nad wargi siwe wąsy, 
ta zdrowa cera twarzy, w jednem miejscu blizną 
dawnej rany naznaczona, która mówi o mężu sta­
nu jako studencie; łyse szerokie czoło; jasne i 
wielkie oczy, których pełnego ufności wzroku, ża­
dna fotografia nie odda. Słowem twarz jego jest 
najzupełniejszym ideałem, starego węgierskiego 
wice-żupana.

Książę, gdy mu się Jokay przedstawił, nie dał 
mu czasu wyrecytować nauczony komplement, lecz 
zdziwił się, że jeszcze tak jest młodym, będąc 
bowiem jeszese porucznikiem czytał w Ausyb. 
Ally. Z ty  o jego pracach. Następnie, gdy koło 
biórka obaj usiedli rzekł książę:

„Koniecznością je s t , aby w środku Europy ist­
niało tak skonsolidowane państwo jak monarchia 
austryacko węgierska. Przewidziałem to już wtedy, 
gdy w r. 1866 pospieszyłem zawrzeć pokój, co się 
niepodobało wielu z naszych przyjaciół. Z tej i 
z tamtej strony Litawy, jest z jednej strony nie 
mieckie, z drugiej węgierskie pokolenie powołane 
do panowania — i inne rasy dają bardzo dobrych 
żołnierzy, lecz zdolność administracyjna, polityczna, 
inteligeneya znajdują się szczególnie u Niemców i 
Madiarów; ich wspólna kojarzy Ilistorya. Na wscho­
dzie Europy niepodobne jest tworzenie się małych 
państw narodowych, tylko historyczne państwa są 
możebne, dla tego należy utrzymać obecną firm ę 
dualistyczną między Austro Węgrami. I historya 
ich jest jedną i wojnami swemi są jednymi; nie­
gdyś walczyli przeciw sobie, teraz jednak wspólnie 
bronić się muszą.

„Misyi te’, jaką wy spełnić możecie, nie mogły­
by spełnić państwa sąsiednie. Czyż Niemcy potrze­
bują więcej przez państwo duchowne podminowa 
nych prowincyj? I teraz mamy jeszcze dobrych 
przyjaciół, którzy Das o to podejrzywają, źe au 
stryackie kraje dziedziczne anektować chcemy 
Broń Boże! Dość nam daje do czynienia Alzacya 
i Lotaryngia, dość duński proces graniczny i gdy 
by względy geograficzne nienakazywały, niebyliby- 
śmy ani piędzi ziemi, na której mieszkają Fran 
cuzi, przyłączali do Niemiec. Ten nigdy nieprze 
błagany dziki nieprzyjaciel, gdyż Francuzi są dzi 
kim ludem (wyłączmy francuskiego kucharza, kra­
wca i fryzyera, to znajdziemy w nim Indyana z miedzia­
ną skórą); gdybyśmy się mogli w jakibądź dobry 
sposób od tego złego uwolnić, jakieśmy sobie te 
raz zgotowali, nie zaś abyśmy tęsknić mieli za o 
wemi Au8tryakami, którzy do Berlina pielgrzymu 
ją. I  cobyśmy poczęli z Wiedniem jako miastem 
granicznem? Wiednia i Budy-Pesztu jest posłań 
nictwem, stać się bogatemi ogniskami cywilizacyi 
i handlu na Wschód, a ten minister niemiecki, 
któremuby przyszło na myśl zająć jakąś część Au 
stryi, dojrzałby do... (tu zrobił rę fą  ruch przypo 
minający powieszenie). Ja  z mojej strony byłbym 
w stanie, gdyby prowineye austryackie gwałtem do 
nas garnąć się chciały, wojnę z niemi dla tego 
rozpocząć. Monarchii austro-węgierskiej o ile przy­
szłość rozumem ludzkim przepowiedzieć można, 
nikt długo nie dotknie. Usiłowaniom dyplomacyi 
niemieckiej powiodło się utorować drogę porozu­
mieniu między Rosyą i monarchią austro-węgier- 
ską, które teraz doszło do skutku. Gorzko byłoby 
wybierać w razie, gdyby oba ci dobrzy przyjaciele 
nasi byli się z sobą powaśnili. Teraz jesteśmy po­
łączeni, nie jak dawniej świętem przymierzem, aby 
przez przymierze panujących uciskać ludy, lecz a-

byśmy ubezpieczając pokój, liberalny rozwój i u- 
szczęśliwienie ludów uczynili trwałemi. Wasz król 
jest już teraz całkiem popularnym i ukochanym 
władcą w Węgrzech, z nim łączą się wiernie wszy­
stkie szczepy ludów. Bądź pan przekonany, że tego 
porozumienia, na jakiem przyszłość wasza polega, 
nie rozorwie żaden wpływ obcy, a ktokolwiekby 
chciał zamieszaćfpokój Austro-Węgier, miałby prze­
ciw sobie Nienny.

„Nikt nie ma nawet interesu zaczepić was. Dla 
czegożby to czyniła Rosya? Terytoryum jej od 
Japonii aż do morza Bałtyckiego jest tak wielfciem, 
że Galicya byłaby małym dla niej zyskiem. 
W Azyi prowadzi ona swoje wyprawy zdobywcze 
dla tego, aby swym niezadowolonym żywiołom 
dać zajęcie. Kaukaz był klęską Roeyi- Z Gali- 
cyi mc głąby tę część kraju zająć, k tó rą Rusini za­
mieszkują, 2 ‘/2 milionów napół barbarzyńców. Czy 
ich potrzebuje? Daje jej już do czynienia zmo- 
skwiczenie tych trzech milionów niemieckiego 
pochodzenia nad morzem Baltyckiem, i te jej' me 
przynoszą pożytku. Rodacy moi Niemcy są b a r­
dzo pilne, cnotliwe, pracowite, uczciwe, oszczędno 
ludy, gdy atoli raz staną się Rosyanami, podwój­
nie przybierają błędy Rosyan i pozbywają się swo­
ich dobrych przymiotów. Często bywałem w Ro- 
syi na polowaniu, sam słyszałem przysłowie (książę 
powiedział to po rosyjsku tłómacząc na niemiec­
kie), gdy Moskal kradnie, kradnie tyle, ile na je ­
den dzień potrzebuje, jeżeli zaś Niemiec kradnie, 
to kradnie tyle, że jeszcze dla jego dzieci naza­
jutrz wystarczy. Rosya nie potrzebuje już euro­
pejskich zdobyczy, ma ona w domu co zdobywać.

„Zdobycie Siedmiogrodu przez Rosyę lub za jej 
pomocą przez kegobądź jest śmieszną farsą. (Jo­
kaj wspomniał o kwestyi wschodniej.) I  tam  Ro­
sya nie ma co zdobywać. Cóżby poczęła z Stam­
bułem, gdyby go jej dziś darowano? (Jokaj wy­
raził nadzieję, że w takim razie ustaną i agitacye 
narodowe, które wszyscy Rosyi przypisują.) Mu­
sisz pan wiedzieć, że Rosya ma dwie polityki, 
petersburską i stambulską.

„Gdy poseł idzie do Stambułu, natychmiast zo­
staje wśród innych oszołomiony; kłócą się oni 
między sobą, intrygują i prowadzą europejską po­
litykę, jak gdyby im pcruczoną była, z czystej 
obólnej antipatyi, póki odwołani nie zostaną.

„Jeżeli wam intrygi rosyjskie sprawiają kłopoty, 
mogą one tylko pochodzić ze Stambułu, me zaś 
z Petersburga; nie mają dlatego seryo podstawy. 
Car i jego rząd chcą szczerze utrzymać porozumie­
nie. (Jokaj wyraził obawę w razie zmiany panu­
jącego). Wierzaj pan, rosyjski następca tronu będzie 
dalej tę samą prowadził politykę, jak car teraźniej­
szy; jest on wybornym, lubiącym spekojneść, i po­
kój ojcem rodziny, któremu na myśl nie przyjdzie 
projektować wyprawy a la Tamerlan lub Napoleon 
albo wykonywać testament Piotra W .; jest on kon- 
tent jeżeli na łonie swej rodziny szczęśliwie żyć 
może.

„Z tej strony niema się co lękać. Jedynym czło­
wiekiem, któryby teraz pokój Europy mógł zamą­
cić jest Papież. Pan nie jesteś katolikiem, nie praw- 
daż? Tu Książę wypowiedział zdanie swoje o pa­
pieżu i zakończył: Niewierny zresztą kto jest ten 
Papież? (Jokaj powtórzył, że lud węgierski w spra­
wach religijnych jest nader tolerującym).

Ir$s3&& sifejneesra i łsgrailoiat.
Kraków 6 marca. W niedzielę o godzinie wpół 

do le j odbędzie się w sali Muzeum techniczne-przemy- 
słowego odczyt p. Teofila R u t  ko w s  k i e g o ,  na korzyść 
ubogich pod opieką Towarzystwa męskiego Śgo Win­
centego a Paulo. Towarzystwo rzeczone opatrując bar­
dzo znaczną liczbę rodzin wstydzących się żebrać, bo 
przeszło 300  rodzin rocznie, a nie posiadając żadnych 
stałych dochodów, najrzadziej z wszystkich innych in - 
stytucyj miłosierdzia odwołuje się do udziału publiczno­
ści. Statuta Towarzystwa wzbraniają mu urządzać ba­
lów i teatrów, wydatki roczne w dwóch konferencyach 
dochodzące do 4 ,0 0 0  złr., opędzane bywają przeważnie 
składkami czynnych członków i datkami członków ho­
norowych. Nierzadko też instytucya ta, zaopatrując naj­
bardziej potrzebnych i najwięcej zasługujących, znacho- 
dzi się w niemożności podołania wszystkim potrzebom 
ubogich, a deficyt bywa tu częstym. Prelegent, członek 
rzeczonego Towarzystwa, obrał sobie za przedmiot temat 
odpowiedni celowi, mówić bowiem będzie: „O nędzy i 
jej stanowisku w przeszłości i teraz.11 Niewątpimy, że 
mimo mnogości odczytów, publiczność krakowska nie po­
minie tej sposobności przyjścia w ten sposób w pomoc 
ubogim, zwłaszcza stosując się do ogłoszenia, które 
przy niskiej cenie wstępu dodaje stereotypową ale wa­
żną wzmiankę: „nie kładąc tamy dobroczynności miło­
siernych osób.11

Odczyt ten zejdzie się jednak równocześnie z innym, 
gdyż jeszcze raz zmieniony będzie rozkład odczytów 
na dochód młodzieży szkoły sztuk pięknych, albowiem 
p. Z a c h a r j a s i e w i c z  będzie miał odczyt „O nowo­
czesnej powieści11 nie w poniedziałek wieczór, jak było 
zapowiedzianem, lecz w niedzielę o godz. 1 2 ‘/a w po­
łudnie w sali redutowej.

pan Dominik, będąc przekonanym iż przy każdej
okoliczności może uchodzić za erudyta . . . .

—  A ja  nawet powiem, że jest coś upokarzają­
cego dla cywilizowanego człowieka, tam gdzie tyl 
ko świętość małżeństwa powinna być na względzie, 
aby się zajmował ciałem, tą  powłoką śmiertelną, 
i upatrywał w przyszłej żonie kolor oczów lub 
kształty kibici!  to jest prawie uwłaczające ho­
norowi mężczyzny! ! . . .  wyrzekł z oburzeniem pan 
Deodat.

— A wy tu co odbywacie panowie? sejmik, ka­
bałę, kontrakty czy sp isek?!., zawołał wesoło i 
dźwięcznym głosem tuż nad uszami naszych pa­
nów śliczny młody chłopiec, z twarzą pogodną jak 
dzień wiosenny, smukły jak  sosna zielona, z okiem 
tryskającem zdrowiem i rozumem.

Sześciu panów jak na komendę głowę ku niemu 
zwróciło i jakoś w tej chwiii nie byli mu zupełnie 
radzi, jak bywało zwyczajnie, czem naturalnie za­
ostrzyli jego ciekawość.

— No, proszę mi powiedzieć, czemu się stało 
takie osowienie za mojem przybyciem ?— zapytał 
jeszcze nowoprzybyły.

Złota młodzież zaczęła przebąkiwać ni to ni 
owo — ale pan Bonawentura nie w ciemię bity, 
gdy szło o zrobienie i n t e r e s i k u ,  uznał za po­
trzebne uwiadomić o ważnej sprawie młodego 
chłopca — i nie minęło kwandransu, a ten już 
wiedział o wszystkiem i wysłuchał listu od końca 
do końca.

Złota młodzież nie spuszczała zeń oka, a pan 
Bonawentura tym samym głosem przejęcia i na­
maszczenia zapytał:

— I cóż ty na t o , Stefanie ? . .
Śliczny Stefan roześmiał się srebrzystym głosem 

na całe gardło i kłaniając się kapeluszem słomia­

nym w stronę pana Bonawentury, rzekł wesoło:
—  Śliczne wyobrażenia o naszej Polsce ma 

szkolny pana koleżka, skoro tak udatną roślinę 
amerykańską myśli za pomocą swoich dolarów czy 
talarów do niej przesadzić. Proszę złożyć moje 
uszanowanie papie Wojciechowi i oświadczyć mu, 
że ponieważ nie mam ochoty być protoplastą no­
wej rasy w moim kraju, przeto w s?ereg a d o r a ­
t o r ó w  i p r e t e n d e n t ó w  do posiadania tego 
skarbu dwoistego nie B taję... Upadam do nóg 
panom k a n d y d a t o m  — i odchodził.

— Ależ Stefanku, niechże cię nie znam bratku 1 
po cóż zdanie tak prędko wyrzekać! zastanów s ię ! 
przecież panna R ó ża ...

— I jeszcze R ó ża ! ... a to już chyba na urą­
gowisko doprawdy! — pochwycił Stefan. — Róża!., 
powtórzył — daj mi ją  pan prawdziwą i w ści­
ąłem znaczeniu podobną do swego imienia, a 
uklęknę z nią do ołtarza, choćby szeląga niemiała...

— Ależ, Stefauku m ó j . . .  poczekaj! — zawołał 
jeszcze pan Bonawentura.

— Daruję ją  panom na własność niepodzielną, 
odpowiadał uchodzący śliczny chłopiec — a sam 
jej nie chcę, choćby Biedziała na skarbach Gol- 
kondy. . .  Moje uszanowanie papie W ojtusiowi!...

I Stefan nie myślał już więcej o tern, co sły­
szał, ale za to tamci panowie nie myśleli ju t  o 
niczem innem ...

Pan Bonawentura stał się przedmiotem ich tro­
skliwej przyjaźni i niesłychanej a t e n c y i  — a sny 
miewali tak złociste i kwieciste, i tak się wśród 
tego przesypywały ustawicznie z harmonijnym 
dźwiękiem całe korce talarów, że z pod tej 
lawiny ani można było dojrzeć usiłującą się na 
wierzch wydobyć osóbkę połamaną i ślepą właści­
cielki tego wszystkiego...

I jakoś, niewiedzieć zkąd doprawdy, przyszło 
między tymi panami do jakiegoś to niby sojuszu, 
ugody, porozumienia, czy jak  to tam nazwać, bo 
jużcić ani sposobu nazwać tego t a r g i e m ,  a tern 
bardziej k o n t r a k t e m !  — dość, że tak od żartu 
się poczęło, a na prawdzie się skończyło, iż zo­
stało powiedzianem i to czarno na białem; iż ten, 
co weźmie pannę, weźmie i wszystkie z nią ta­
lary; zaś ci, co panny nie wezmą, ani tem bar­
dziej talarów, dostaną od powyżej wymienionego 
rodzajem g r a t y f i k a c y i  po pięć tysięcy tala­
rów — zaś pan Bonawentura skutkiem h o n o -  
r a r y u m  przyjmie tych talarów łaskawie tysięcy 
piętnaście. . .

I dzięki tej otwartości w postępowaniu przyja- 
cielskiem, między tymi panami zapanowała jeszcze 
większa życzliwość, i niezamącony pokój kazał im 
bez troski i zawiści spoglądać w bardzo niedaleką 
przyszłość. . .

Tymczasem ręka w rękę, zawsze w sześciu i we­
soło, używali życia kąpielowego, bawiąc się, czem 
się nadarzyło, . .

I pewnego razu w południe przechodząc przez 
lasek po za głównem będący źródłem, ujrzeli w 
cieniu drzewa na ławeczce siedzące i pilnie igiełką 
haftujące jakieś białe szlarki — ujrzeli, powiadam, 
niezwykle śliczne młode dziewczę.

Królewską prawdziwie jej postne ubierała nie­
zmiernie skromna i zużyta perkalikowa sukienka, 
słomiany kapelusik wyblakła opasywała wstążka — 
szyjąc, nuciła sobie niemiecką jakąś balladę.

Ponieważ bezstronność winna być główną cechą 
zawodu choćby niepisarza, ale prostego ramocia- 
rza jakim my jesteśmy niżej podpisani, muszę 
więc oświadczyć, że jakkolwiek ci panowie z wy­
żyn niesłychanie podniosłych zapatrywali się na

niewiastę, gdy szło o stan małżeński, to przecież 
w zwyczajnych chwilach życia pojmowali i znali 
się doskonale na estetycznych zaletach tej tak pogar­
dzonej przez nich p o w ł o k i  ś m i e r t e l n e j .

To też zatrzymując się zadziwieni przed zachwy- 
cającem zjawiskiem, poczęli tak dobitnie, dosa­
dnie, a otwarcie i szczerze zachwycać się nią gło­
śno i po polsku, że aż mi żal, iż z tego potoku 
zdań, wyznań i uwag nic a nic niemogę ośmielić 
się przytoczyć moim łaskawym czyteluikom.

I  nareszcie, sądząc podług własnego rozumu i 
przekonania ci panowie, źe w tak ubogiej dziew­
czynie ubogie także musi być czucie i serce, do­
byli ze swego arsenału niemczyzny. Wszystko co 
mieli najgłupszego i najpoziomszego, i zaczęli tą 
strawą raczyć ją  najzawzięciej, dopomagając so­
bie wybuchami śmiechu w tej niewinnej zabawie.

Piękne dziewczę czarnem okiem rzucało po nich 
czasami miljony żarem sypiących się iskier, i brwi 
przecudne czasami ściągnęły się surowo, ale nie- 
rzekło ni jednego słowa, a dopiero po kwandran 
sie może tych tortur i niesmaku ujrzawszy z da­
leka przechodzącfgo Stefana, zerwało się z ławki 
i wyciągając ręce zawołało dźwięcznym głosem i 
wyborną polszczyzną:

— A ch! co za szczęście, źe pan tu jesteś pa­
nie Stefanie! proszę, proszę do mnie się zbliżyć...

Rzecz ta zakończyła się bez tragedyi...
Przecudne dziewczę jeszcze mniej miało śmiało­

ści powtórzyć przed Stefanem co słyszało, niżeli
ja jej mam przed szanowną publicznością ci
panowie też także mieli ten zdrowy rozum znowu, 
że się przed nim ze swoim bezrozumem niepochwa- 
l i l i . . .  i skończyło s ię  tylko na powinszowaniu Ste­
fanowi tak uroczej znajomości, i na tem także, że 
Stefan podawszy jej rękę, odprowadził ją  do domu...

Lecz też naturalnie bardzo, ciekawość tych pa­
nów powędrowała w ślad za piękną parą.

I dowiedziano się, że w tym samym domu, gdzie 
mieszkał Stefan ze swoją m atką, mieszkała od 
dwóch tygodni słaba i prawie ruszyć się niemogą- 
ca jakaś pani Fischer aus Posen ze swoją syno­
wicą szwaczką imieniem Brygida. . .

Dowiedziano się także, że od pierwszego ujrze­
nia pięknej Brigidy, Stefan rozgorzał ku niej naj­
serdeczniejszą poczciwą miłością, że go niezraża 
wcale jej widoczne ubóstwo i praca igiełką, a co 
więcej, że matka Stefana acz jej kołyskę stroiła 
mitra a przez całe życie nieodstępowała wspaniała 
koroDa, w dziwnem zaślepieniu przypatrywała się 
tej pierwszej a tak potężnej miłości syna, niezło- 
rzeczyła biednej Brygidzie ani jej odpychała, owszem 
starała się ją  poznać bliżej, a gdy syn całując 
matki kolana wynurzał jej się ze swemi uczuciami, 
mawiała łagodnie:

—  „Nic dziwnego, żeś się w niej rozkochał, bo 
dziewczę śliczne jak anioł, dobre i poczciwe, a wy­
kształcone nad swój stan i możność. Lecz mój 
Stefanie, w żonie nie tylko trzeba s i ę  k o c h a ć ,  
ale trzeba i należy k o c h a ć  j ą  p r a w d z i w i e . . .  
a wiedzieć przeszłość jej koniecznie... poczekaj, a 
kochając się dzirłaj przytem powoli i rozważnie... 
Jakkolwiek mogłam marzyć inną dla ciebie p a r ­
t y  ę, to przez to szczęście twoje rzetelne cenię po­
nad wszystko, i gdy będzie pora i wola w tem 
Boża, ja  ci pewno i jej z głębi serca pobłogosła­
wię. . .

Dokończenie nastąpi.



—  Jutro w sobotę od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się 8 my 
publiczny odczyt p. A. K i r k o r a :  „O pierwotnych 
Słowianach pod względem etnograficznym i archeologi­
cznym."

—  W najbliższą niedzielę d. 8go b. m. w południe 
i w dwie następne niedziele prof. J a n i k o w s k i  będzie 
miał jak w latach poprzednich wykład popularny bezpłatny: 
„O ratowaniu osób na pozór zmarłych lub nagłą utratą 
życia zagrożonych." Wykład ten odbywać się będzie 
w tak zwanej Bursie muzycznej, przy rogu ulic Gołębiej 
i Jagiellońskiej.

—  Jutro przedstawioną będzie na beDefis p. E k e r a  
po raz pierwszy komedya w 5 aktach (6 odsłonach) 
Oktawiana Feuilleta w przekładzie p. Wł. Sabowskiego 
p. t. Pokusa (La Tentation). Komedya ta grywana w 
teatrze burgowym w Wiedniu, wielkie miewa powodze­
nie, wątpić zatem nie można, że i tu dozna niemniej 
dobrego przyjęcia. Główne role kobiece przypadną pp. Sien­
nickiej, Urbanowiczównej, Ekerowej, Wolskiej, Ćwikliń­
skiej, męzrie pp. Bendzie, Wardzyńskiemu, Ekerowi, 
Terenkoczemu i Rogerowi. Beneficyant, który posiada 
sympatyę publiczności, znajdzie zapewne wymowny jej 
wyraz w licznem zebraniu się teiże.

—  N. l i t y  krakowskiego Dziennika mód mieści 
w sobie: „Kronika mody", przez Astreę;—  Rozmaito­
ści;—  „Walka o byt," powieść J. Ch o r o ś n i c k i e g o ; — 
wiersz „Żal za pieśnią," przez Maryę; — Miniatura 
dramatyczna: „Wschód słońca," przez Jerzego Bel l y; — 
„Z kraju i świata," przez O m i k r o n a ; —  Opis 63 
drzeworytów mód w tekście. Załączony jeat arkusz wzo­
rów, krojów i haftów, i rycina kolorowana robót krzy 
żowych.

—  Na pomnik Wandy złożył dziś w Administracyi 
Czasu adwokat Dr Żelechowski 3 złr.

—  Jakób Lechowski odlewacz w fabryce machin 
p. Zieleniewskiego, złożył w policyi 10 kuponów od 
akcyj kolei żelaznej warszawsko-bydgoskiej, które zna­
lazł dziś w południe, a Piotr Negri książkę rachunkową 
roboty stelmachowskiej, którą znalazł w ulicy Łobzow 
skiej.

— Dowiadujemy się, że Minister obrony krajowej 
udzielił tutejszemu komendantowi żandarmeryi, wachmi­
strzowi powiatowemu Teodorowi R u d z i ń s k i e m u  i 
żandarmowi tutejszemu Dymitrowi K o s o w a n o w i ,  oraz 
komendantowi w Liszkach Janowi L u b a c z e w s k i e m u  
pochwałę piśmienną, uznając ich gorliwą działalność i 
energiczne wspieranie władz podczas panowania w roku 
zeszłym cholery.

—  Mówiąc o wniosku zniesienia w Wiedniu opłaty 
akcyzowej od materyału budowlanego, powiada Kraj, 
że Wiedeń nie będzie płacił akcyzy od cegły a płaci 
ją  Kraków. Błędnem jest twierdzenie, jakoby w Krako 
wie istniała opłata akcyzowa od cegły; na rogatkach 
bowiem krakowskich nie pobiera się akcyza od cegły, 
a po pożarze Krakowa uwolniono nawet cegłę dla uła­
twienia budowy od opłaty myta drogowego. Za dawnych 
zaś rządów krakowskich wolne były od opłaty myta 
wozy wiejskie wracające z miasta ze śmieciem i gnojem.

—  Nr 9 Prawnika, pisma fachowego wychodzącego 
we Lwowie, zawiera: Zmiany przepisów dla handlujących 
spółek akcyjnych wedle projektu rządowego," przez Dra 
R. C a n s t  e in a  (c. d . ) ; —  „Przegląd tygodniowy;" 
„Praktyka sądowa i administrajna; — „Księga orzeczeń 
sądu najwyższego;"—  „Wiadomości potoczne."

—  X. Leon Hlebowicki objął zarząd probostwa gr. 
kat. w Babińcach w dyecezyi lwowskiej. X. Aleksander 
Czemeryri8ki, zarządzca gr. kat. probostwa w Złoczowie 
otrzymał na to probostwo instytucyę kanoniczną. X. Mi 
kołaj Lepki, wikary gr. kat. w Kołomyi, uwolniony zo­
stał od tych obowiązków a miejsce jego zajął X. Hi 
laryon Szuszkowski. X. Michał Kalinicz otrzymał za 
rząd gr. kat. kapelanii w Polonicach, dyec. lwowskiej 
X. Albin Fedorowicz otrzymał zarząd gr. k. kapelani 
w Jabłonicy ruskiej, dyec przemyskiej.

T e a t l * .  W sobotę dnia 7 marca, na dochód Alberta 
E k e r a ,  po raz pierwszy, komedya w 5 aktach a w 6 
obrazach prozą Oktawiusza Feuillet, przełożył z fran 
cuskiego dla sceny krakowskiej Wł. Sabowski: Pokusa 
(L a  Tentation).

—  Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół sztut 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po 
W8zednie 30 centów.

— Dnia 4 i 5go marca pogoda; termometr duia 4 
doszedł do 0 0 od —  8 '8 , zaś duia 5 do -ł- O’4 od
—  8 0  R. Barometr zwolna opada; dnia 6 marca 
godzinie Gej rano stan jego był 334‘8 1 , termometrii
—  8-4 R. Wiatr północno-wschodni.

—  W sobotę dnia 7 marca: Śgo Tomasza z Akwinu

Dochody od Igo stycznia do 2 Igo lutego:
1874 r. 1873 r.

złr. 1.718, 912 c. 32 złr. 1.075,382 c. 24
Ogółem dochód: 1874 r. 1873 r.

złr. 1.994,176 c. 71 złr. 1.246,444 c. 61

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Gazecie Lwowskiej z dnia 2 3go i 5go'marca.

E d y k t a :  W sądzie pow. w Jaworowie 30go marca 
licyt. egzek. realn. N. 252 w Jaworowie starym.—  W 
sądzie pow. w Zborowie 20 kwietnia licyt egz. realn. 
N. 31 w Hodowie. — Sąd obw. w Rzeszowie zawiada­
mia Chaskla Orbacha o nakazie zapłaty 187 tal. Wilh. 
Hegenscheidtowi. —  W sądzie pow. w Tuchowie 21 go 
kwietnia licyt. egz. realn. N. 26 w Karwodrzy. —-  Sąd 
obw. w Przemyślu zawiadamia Ludwika Lubanskiego i 
Maryannę z Wąsowiczów Lubańską o pozwie Nowosie- 
leckich o ekstab. 3300 zł. z dóbr Wojtkowy; rozprawa 
24 marca kur. Dr Skałkowski. — Sąd obw. Tarnowski 
zawiadamia bar. Jana Bronisł. Lewartowskiego o pozwie 
Zelmana Silbera o 100 zł., rozprawa 26 marca kurator 
Dr Foryst — W sądzie m. del. w Tarnowie 18 marca 
licyt. egz. real. N. 18 w Niecieczy.—  W sądzie pow. 
w Trembowli 11 i 18go marca licytacya egzekucyjna
źrebią i stadniny. .

O g ł o s z e n i a :  W starostwie Sanockiem 16 marca
licyt. przez oferty celem zabezp. budowli zachowawczych
na gościńcu B iała, Stryj - Śniatyn. —  W sądzie pow.
w Birczy 18 marca licyt. egz. real. N. 3 w Rozpuciu.

CZAS z Soboty 7 Marca 1874.

Poływniejsia nil mięso, B*?al«oiśr» jest o 60 r**J 4aa«a 
nil lekarstwo. W pasikaoh zawierających V# tzzits 1 iłr.W «•, 
1 i. 3 &tr. *0 J  funty 4 iłr. 50 o., 5 f. 10 «ir., 1* t  SU 
*5r., 54 f. SC sir., Biszkopty HoTaleseiór* w pniakach po 3 sh. 
W a l l  dr. ŁC- e. Revaleseiere choeolatń W tabliczkach 1 

sskssS na 13 filiżanek 1 dr. 50 centów, na 34 
Z sir 40 cent, na 48 filiżanek 4 złr. 50 oant., w proazkaefl 
us lSu M u s i  10 d r., 388 filiżanek 20 * .>  W* iSliśimck 
SC sir. Miejsca sprr.edaiy: Batw  <?* »*-•«• «ł fkmr- * Vłł4.' 
dni*. WalijUthorui* ffr. 8t w Przemyślu Edward Machalsh; 
we Lwowie Piotr Mikolaich; w Tarnowie W. T. A. Wnicg-y- - 
thi również we W3systkich miastach u wiaayoh aptekarró" 
' kupców. Z Wiednia uskutecznia się pmzyik* w różni stron'

B'zyjechali do Krakowa od 5 do 6 marca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Stanisław 

Derych wł. dóbr z Kongresówki, Stanisław Byszewski 
wł. d. z Galicyi, Jan Buzkiewicz Dr med. ze Szwajca- 
ryi Marya Stankowska z córkami z Galicyi, Zenon No­
wosielski wł. dóbr z Galicyi, Wiktor Bozanka wł. dóbr 
z Kongresówki, Teodor Gabryelski notaryu^z z Galicyi, 
Józef Gintowt z Kongresówki, Stanisław Eminowicz ze 
Lwowa.

( N a d e s ł a n e ) .

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego. 
Zawiadamia strony interesowane, iż z dniem 9 .marca 

.. b. biuro i kasa Towarzystwa, przenoszą się z dotych­
czasowego lokalu, na pierwsze piętro do domu L. 305
przy ulicy Śgo Jana.. .

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, iz od dnia 1 stycznia 
do 28go lutego r. b. przybyło wkładek na rachunek bie­
żący 26,584 zlr. w. a. wypłacono 21,096 złr. 58 cent. 
wal. aust.; pozostało łącznie z sumą z roku przeszłego
117,797 złr. 51 c. w. a.

Udziałów z końcem roku było 109,113 złr. 30 cent. 
w. a.; w miesiącu styczniu i Intym przybyło 9875 złr. 
6 c. w. a.; podniesiono 3104 złr. 37 cent. w. a.; razem 
w dniu 28 lutego pozostaje 115,883 c. 99 w. a.

W końcu nadmienia Dyrekcya, iż od kwot na rachu- 
uek bieżący złożonych, płaci 6 proc. rachując o ma 
złożenia, do dnia odebrania; zaś 7 proc. od kwot z wy­
powiedzeniem trzechmiesięcznem umieszczonych.

Kraków dnia 4 marca 1874 r.
Dyrektor Józef Kiciński, Kasyer Wiktor Słotwiński

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze telegraficzne.

Paryż 4 marca. Komisy a 30tu ukończy w 
przyszłym tygodniu projekt ustawy wyborczej a rząd 
irzedłoży Zgromadzeniu narodowemu jeszcze w cią- 
(u tej sesyi ustawę o utworzeniu Izby wyższej, iż- 
jy ustawy konstytucyjne mogły być już tego lata 
przedmiotem obrad. Bióra Izby odrzuciły żądanie 
pociągnięcia do odpowiedzialności dziennika Fi­
garo.

P a r y ż  4 marca. Artykuł w Le Nord o kło- 
jotach finansowych Turcyi ma pochodzić z kance- 
aryi spraw zagranicznych w Petersburgu. We wto­

rek zebrali się bonapartyści u Franceschini Pietri 
względem manifestacyi d. 16 marca. Na przypadek 
zaniechania jej, ma Pietri od Cesarzowej upowa­
żnienie dla Rouhera, aby wygotował manifest w 
imieniu ks. Eugeniusza Napoleona. Legitymiści 
tutejsi wysłali milion franków dla Don Carlosa.

Paryż 5 marca. La Presse donosi, że rząd 
zaniechał zamiaru zawieszenia dziennika Le Pays 
z powodu jego artykułu o liście cesarza Wilhelma 
do lorda Russella, gdyż cała prasa wyraziła się je- 
dnozgodnie o tym liście.

Londyn 5 marca. Podziękowanie od zgroma­
dzenia w berlińskim ratuszu dla tutejszego komitetu 
protestanckiego nadeszło tu wczoraj do poselstwa 
niemieckiego. lir. Munster zaprosił komitet na d 
16 b. m. dla wręczenia mu tego podziękowania. 
D. 8 kwietnia ma odjechać do Berlina deputacya 
z adresem do Cesarza Wilhelma. Zapowiedziane są 
prowincyonalne zgromadzenia protestanckie dla po- 
jarcia meetingu londyńskiego.

Konstantynopol 4 marca. Ak i f  pasza, 
były gubernator jlny Bośnii, mianowany prezesem 
sądu najwyższego, J  u s s u f bej, dyrektor kopalń : 
asów, ministrem skarbu, a De r wi s z  pasza 

prezes rady reform wojskowych, gubernatorem 
Bośnii.

( l a d e i l a n e - )
Ważne dla gospodarzy wiejskich.

W całych Niemczech a od niejakiego czasu także po 
największej części prowincyj koronnych państwa austryac- 
kiego używane są m ł o c k a r n i e ,  które poruszane 
przez dwie osoby zadziwiające rezultata wydają. Młoc­
karnie te mają wszelkie rodzaje zboża tak czysto wy- 
młacać, że nie zostaje w kłosach ani ździebełka, a 
w jednej godzinie mają tyle wymłacać, ile trzech mło- 
carzy na dzień. Cena kupna jest bardzo mała i wynosi 
stosownie do urządzenia młockarni 130 złr. do 150 złr. 
Można takowe sprowadzić z zakładu Moritz Weil jun  
w Frankfurcie n. M. a na żądanie dostarczane będą 
oplatnie. Zamówienia można listownie uskutecznić także 
u Moritz Weil jun. w Wiedniu, Franzensbriick- 
strasse 13.

Nadesłane.

Kto zamyśla kupić złote lub srebrne z e g a r k i  
ł a ń c u s z k i  w Wiedniu podczas bytności tamże, lub 
takowe wprost listownie zamówić chce, ten niechaj się 
uda do oddawna znanej i bardzo słynnej firmy: Filipa 
Fromma, Rothenthurm-strasse 9, gegeniiber der 
Wollzeille w Wiedniu. Zobacz dzisiejsze ogłoszenie.

Wiadomości 
* biura Izby handiowo-przemysłowej krakowskie, 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 5 i 6 go marca.

Ciągła pogoda, jaka nam sprzyja, i dobry stan dróg, 
sprowadziły znaczniejszy dowóz zboża tak na gomorę 
Baran, jako też Michałowice. Ceny pszenicy w dobiym 
Ratunku wskutek ożywionej chęci kupna podniosły się. 
Żyta dowóz nie wielki, płacono je o 1 złp. drożej. 
Owsa brak. Jęczmień po cenie z przeszłego targu.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 50 
do 58 złp., białą od 51 do 60 złp., żyto 225 funt. 
od 36 do 42 złp., jęczmień 202 f. od 30 do 36 złp., 
owies 138 f. od 17 do 21 złp., proso 237 funt. od 33 
do 41 złp., groch 250 funt. od 40 do 42 złp.

Dowóz zboża nietylko koleją, ale także osią z powodu 
dobrych dróg powiększa się. Ruch na dzisiejszym targu 
kleparskim był więcej ożywiony, tak ze względu przy­
byłych kupców pruskich, jako też i spekulantów z Ga­
licyi, Białą pszenicę poszukiwano na wywóz do Morawy 
i Czech. Żyto piękne polskie coraz więcej poszukiwane 
i wyżej płacone; średnie i liche bez popytu, tak samo 
i jęczmień. Owies trzyma się w cenie, do siewu płacono 
o 25 centów drożej. Rzepak znajduje chętny pokup do 
Brus. Koniczyna czerwona poszukiwana i więcej płacona, 
biała, szczególniej w poślednich gatunkach, zupełnie za­
niedbana.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 13’50 
do 14-25, białą od 13-70 do 14-40, poślednią od 13-— 
do 13-50, żyto 160 funt. od 9 90 do 10-15, poślednie 
°d 9-30 do 9‘80, jęczmień dla browarów 140 f. od 
8‘—  do 8-55, jęczmień na paszę 7-25 do 8 - , owies
na wagę 100 funt. od 4-75 do 5'— , koniczynę czer­
woną 180 funt. od 41 do 45 złr., białą od 44 do 
50 złr., rzepak 150 funt. od 10 do 10-25 złr.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika.
Dochód od 22go do 28go lutego:

1874 r. 18I L r’ 0-7
złr. 275,264 c. 39 złr. 171,062 c. 37

(Nadesłane) .

Wszystkim cltorym przywraca siłę  
i zdrowie licz lekarstw i kosztów  
Revalesciere du Barry z Londynu

Żadna choroba nie moi* tię oprzeć delikatnej RnaUtti*. 
<3« Beewg, która m m  b«s leków i kosztów wirreUrie ««- 
pled* l.otsdkows, nerwowe, ptasiewt, płacowa, choroby wą 
irofey, gmsołófi, bion śhoowyeh, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
saehoty, dyekawioę, ka*sol, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie 
bssnmaolo, oslubieni*. hemoroidy, wedną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, sderwstia, asem w uszach, nudności i wy miot 
naweś wśród diabaćee, melancholię, chudnięcia, reuma
‘.jisa, goisfes i bladfte&jj.

s 76,008 świadectw o wplecionych efcorobieh pr»; 
*5?.* się as oplatała.

W chwili otwarcia dyakusyi nad pierwszą usta 
wą konfesyjną o stosunkach zewnętrznych kościo­
ła katolickiego, było do głosu zapisanych 57 mó­
wców; z tych 35 przeciw a 22 za ustawą. We 
wczorajszej dyskusyi wzięło udział dopiero 8 mó 
wców: 4 przeciw i 4 za ustawami. Dziwną takty­
kę przybrała lewica: kiedy przeciw ustawie wystę­
pują najznakomitsi przewodnicy stronnictw i naj- 
bieglejsi mówcy, żaden z koryfeuszów lewicy nie 
zapisał się do głosu. Liberalni wysyłają po wię­
kszej części nowych szermierzy, aby zdobywali so­
bie ostrogi w tej walce. Wygląda to, jak żeby le­
wica znała słabość argumentów swoich i jakby 
przeczuwała, że w dyskusyi musi być pokonaną, a 
więc zwalićby to mogła na niedostateczną obronę, 
ze strony niewprawnych mówców podtrzymywaną. 
Obawiać się zaś o los ustawy nie potrzebuje, gdyż 
jak słusznie rzekł X. Greuter: „nie ma najmniej­
szej nadziei odwrócenia tego ciężkiego ekspery 
mentu od Austryi"; opozycya pragnie tylko speł 
nić, co ma sobie za obowiązek, chce dać świadec 
two prawdzie.

Do mówców mających przemawiać za  ustawami 
zapisało się w ostatniej chwili dwóch Rusinów: 
Dr. Janowski i X. Naumowicz. Podczas wyborów 
Rusini wobec włościan podszywali się pod program 
katolicki metropolity Sembratowicza; teraz prze­
rzucili się stanowczo ku lewicy, zawodząc zaufanie 
i łatwowierność wyborców.

Sprawozdania w dziennikach podają jedynie treść 
mowy hr. Hohenwarta, krótkie przemówienie za 
ustawą Dr. Schaffera i początek mowy X. Greute- 
ra. Pisma wiedeńskie utrzymują, że w mowach 
tych nie ma nic nowego. Niezawodnie, rzecz sama 
nie jest nowa, a jak nawet Schaffer wprost ̂ przy­
znaje, ustawy majowe pruskie stanowią wzór dla 
projektów rozbieranych w Wiedniu. Zatem nie mo­
żna spodziewać się wielu nowych argumentów w 
kwestyi tak omówionej i od lat kilku zaprzątają 
cej umysły całego świata.

Niewiadomo jeszcze, jaką zajmie rząd postawę 
wobec dyskusyi w Izbie, a mianowicie wobec po­
prawek poczynionych przez komisyę w projekcie 
rządowym. Presse dowiaduje się, że w tym celu 
odbyła się rada ministrów pod przewodnictwem 
Cesarza, ale nie daje żadnych o mej szczegółów 
Zanewne inne pisma wiedeńskie, co zawsze lubią 
w i E ?  jak trawa roSaie, bSd , szeroko opowm-

dały o tem, co mówiono na owej radzie ministe- 
ryaluej; rozumie się, dowodząc, iż rząd zgadza się 
na najdalej sięgające zmiany, aby izbę do tako­
wych ośmielić.

Jeszcze nie przeminęła kryzys gabinetowa w Wę­
grzech. Ministerium ma ponownie przedstawić się 
do dymisyi, i prawdopodobnie N. Pan przyjmie ją, 
loczem zechce wejść w porozumienie z przywód­
cami stronnictw; wszelako próby złożenia koalicyi 
jarlamentarnej, z którejby łona wyszedł gabinet, 
dotychczas nie powiodły się.

W Petersburskich Wiedomostiach po długiem 
milczeniu znajdujemy znowu wzmiankę, iż „w nie- 
ctórych parafiach Konstantynowskiego powiatu 
(na Podlasiu) zaowu zaczęły się powtarzać smutne 
objawy nieprzyjaznego stosunku ludności do du­
chowieństwa. Podczas nabożeństwa w jednej z miej­
scowych parafij znieważono duchowieństwo i na­
ruszono porządek w kościele."

Nie wszystkie liberalne dzienniki berlińskie zbu­
dowane są przebiegiem obrad parlamentu nad wnio 
skiem o ścieśnienie władzy naczelnego prezydenta i 
ukrócenie samowoli administracyjnej w Alzacyi i 
Lotaryngii. Pomijając bowiem organa przeciwne 
rządowi, jak Germania, która dowodzi, że kanclerz 
obawiał się odesłania wniosku do kom isji, oraz 
nadmienia, że deputowany Niegolewski nie został 
do głosu dopuszczony, Vossische Ztg i Bórsen 
Courrier bardzo niekorzystnie wyrażają się o za 
chowaniu się kanclerza w obradach. Zarzucają 
mu, że zamiast argumentów, usiłował zbyć rzecz 
szyderstwem, zamiast przekonywania obrażaj i że 
po mowie jego nie można się spodziewać, aby nie­
nawiść krajów zabranych ku Prusom zmniejszyła 
się. Bórsen Cour. powiada, że smutnem jest, gdy 
kanclerz w każdej dyskusyi żąda tylko wotum za­
ufania i grozi dymisyą. Podobnie będzie się sta­
wiał, gdy przyjdzie kwestya militarna pod obrady, 
a ktoby się śmiał mu wtedy sprzeciwić, tego na- 
zwią nieprzyjacielem państwa, stronnikiem Inter­
national czerwonego albo czarnego a wreszcie ob­
mierzłym Francuzem. Taki sąd wydany o Bismarku 
świadczy, iż mniej zapamiętali, albo mniej usłużni 
zaczynają się poznawać na manewrach tej polityki. 
Nordd. allg. Ztg  nie uznała nawet za właściwe 
uczcić artykułem wstępnym nowego tryumfu Bis- 
marka.

Komadya berlińskiego ratuszowego meetingu nie 
skończyła się. Kosztem i nakładem rządu pruskie­
go wyszło w wspaniałej edycyi podziękowanie tego 
zebrania dla Russda i takowe posłano do Londynu 
dla wywołania nowych meetingów, które zyskały 
sobie niechęć tamecznych pism poważnych.

Figaro paryski puścił artykuł, po za którym 
przeczuwano półurzędowy popęd. Było to wezwa­
nie do Mac-Mahona, aby rozegnał Zgromadzenie 
narodowe. Artykuł ten zrobił oczywiście wielki po­
płoch i dał powód do narady ministrów. Szło bo­
wiem o to, aby okazać niewinność rządu. Zawsze 
tak bywa, gdzie rząd wywiera nacisk na prasę, że 
albo dziennik uchodzić musi za rządowy, albo na­
raża się na zabór, jeźli wystąpi z jaką inieyatywą 
Broglie zażądał tylko wyparcia się artykułu, a 
kwestorowie izby ukarania Figaro. Równocześnie 
rząd lękający się na każdym kroku narazić się 
Prusom, nosił się z myślą zawieszenia Le Pays, 
że ten surowo naganił Cesarza Wilhelma za list 
jego do lorda Russella w kwestyi religijnej. Ale 
dla czegóż Cesarz Wilhelm staje osobiście do wal 
ki? Otóż wstrzymano się z tym zamiarem, ale o 
kazanie już zamiaru zawieszenia dziennika, świad­
czy, że rząd pozbawiony jest udzielności.

Wszelako to wystąpienie Figara miało przynaj­
mniej ten skutek, iż wskazało konieczność przy­
spieszenia prac prawodawczych; dotąd bowiem ko- 
misya konstytucyjna nie dawała znaku życia. Tego 
lata zatem ma być wniesioną w Zgromadzeniu na 
rodowem ustawa o utworzeniu Izby wyższej a mo­
że nawet nowa ustawa wyborcza.

Mylną była wiadomość podana w L a  Patrie o 
niebezpiecznej chorobie hr. Chamborda, albowiem 
ten zupełnie zdrów przyjechał przed trzema dnia­
mi do Wiednia.

Jako ciekawy zabytek gospodarstwa komuny w 
Knrtagenie jest raport gubernatora tego miasta do 
rządu madryckiego, który maluje stan miasta i 
przedstawia środki podźwignięcia go z ruiny. Ra­
port ten powiada, że powstańcy a właściwie ko­
muniści sprzedali i wywieźli z arsenału wszystko, 
co jakąkolwiek miało wartość i dało się uprowa­
dzić. Wszystkie te sprzedane przedmioty, wartości 
miliona pesetas (franków) zabrał statek kupiecki 
włoski — ale co ważniejsza, statek ten był cią­
gniony przez statek wojenny włoski. Czy rząd hi­
szpański zażąda z tego powodu od rządu włoskie­
go wynagrodzenia?

Dyplomacya francuska i niemiecka spotykają się 
z sobą wszędzie jako wrogie sobie, nawet w Stam­
bule. Zdaje się jednak, że p. Eichmann poseł nie­
miecki przy Porcie, dał nazbyt poznać chęć mię- 
szania się w sprawy wewnętrzne^ Turcyi, i zamiast 
przeszkodzić unii kościoła armeńskiego z Rzymem, 
czyli tak zwanym od biskupa Ilassuna Hassuni- 
8tom, przyśpieszył decyzyę Porty, która przyznała 
Ilassunistom prawa odrębnego kościoła. Czy Eich­
mann działał w interesie rządu swego przeciw Wa­

tykanowi, czy też był narzędziem rosyjskiem, nie­
wiadomo, ale prawdopodobnie ten wypadek dał po­
wód do pogłoski o mianowaniu hr. Arnima posła 
w Paryżu, posłem w Stambule. Gaz. kolonska zas, 
która służy gabinetowi berlińskiemu do ogłaszania 
dokumentów urzędowych, ogłosiła notę, którą poseł 
francuski p. Vogue wręczył był Sułtanowi, a do­
pominającą się przyśpieszenia, uznania niezawi­
słości kościoła unitów armeńskich. Rzeczony dzien­
nik utrzymuje, że podanie tej noty sprowadziło u- 
padek wielkiego wezyra. Atoli całe to doniesienie 
jest chyba zmyślonem, albowiem zaledwie Avni 
pasza został wezyrem, zaraz przedłożył Sułtanowi 
do sankcyi projekt przyznania unitom armeńskim 
praw osobnego kościoła i pozwolenie wybrania za- 
rządzcy cywilnego, którym został Puzant effeedi. 
Poseł niemiecki Eichman skarżył się na tę uległość 
dla Francyi, na co mu Raszyd pasza miał odpo­
wiedzieć, że Porta wymawia sobie, aby poselstwo 
niemieckie nie mieszało się do jej wewnętrznych 
stosunków.

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasn.“

W iedeń 6 marca. N. fr .  Presse utrzymuje, 
że ministerium postanowiło nie sprzeciwiać się po­
prawce, jaką wnieść zamierza lewica, aby biskupi 
obowiązani byli składać przysięgę.

Wiedeń 6 marca. Izba deputowanych prowa­
dziła dalej obrady ogólne nad ustawami wyznanio- 
wemi. Galerye były przepełnione. L i e n b a c h e r  mó­
wi pizeciw projektowi ustaw, który równa się złamaniu 
traktatu, zagraża państwu opartemu na prawie, a 
dyktowany jest tylko przez pseudo-liberalizm. 
Edward S u e s s mówi wśród oklasków Izby za wnio­
skiem Wydziału; przedewszystkiem odpiera twier­
dzenia Lienbachera, charakteryzuje działalność hie­
rarchii kościelnej w ciągu ostatnich trzech wieków, 
i mówi, że odstąpienie od konkordatu nie jest zła­
maniem traktatu, albowiem konkordat nie jest u- 
mową, obie strony zarówno obowiązującą.

J P c s z t  6 marca. Pester Lloyd  donosi: lir. A n- 
d r a s s y  nslegał na oszczędności jak można naj- 
więk ze w wydatkach wspólnych, ze szczególnem 
baczeniem na położenie finansowe Węgier oraz zna­
cznie zredukował w budżecie spraw zagranicznych 
uchwalane dotąd pozycye i koszta w dowód zau­
fania ku niemu.

P e s z t  6 marca. Wydział dziewięciu ukończył 
obrady nad kwestyą pokrycia wydatków. Projekto­
wane wnioski uchyliłyby niedobór do r. 1877 aż do 
kwoty 1,600,000 złr. Nowa pożyczka ma być po­
trzebną tylko na potrzeby r. 1875. Na pokrycie 
wydatków r. 1874 użyte będą pozostałości z kre­
dytu. Naplo oblicza prawdopodobny niedobór w 
kasach państwa w pierwszem półroczu 1874 na 
10 do 12 milionów.

Londyn 5 marca. Parlament będzie dziś o- 
twarty bez mowy tronowej. Wybór ponowny po­
przedniego prezesa nie napotka na opozycję. Mo­
wa tronowa powiedzianą ma być dopiero po zło­
żeniu przysięgi przez deputowanych i po wybraniu 
na nowo ministrów, a zatem prawdopodobnie 19go 
marca odczytaną będzie. Na cześć zapowiedzianego 
przyjazdu Cara zarządzono wielki przegląd floty w 
Spithead. Daily News donoszą, że głód w Benga- 
lu znowu się szerzy. W ciągu czterech dni umarło 
w jednej wsi pod Mozufferpora 18 osób z głodu.

Londyn 5 marca wieczór. Parlament został 
otwarty. B r a n d  wybrany ponownie jego prezesem.

I t a j o i i n A  5 marca. Z B i l b a o  nie doszła 
żadirn wiadomość. S e r r a n o  i T o p e t o  przybyli 
do Castro w 4,000 ludzi. Armia środkowa będzie 
rozwiązaną a pod wodzą D o m i n g u e z a  wysłanych 
zostanie 6 do 8,000 ludzi dla wzmocnienia armiii 
półoocnej.

Kursa. Wiedeń dnia 6 marca, godź. 2 20m. 
4% zjedn. dług państwa bankn. 69 45 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 73-60 — Losy z r. 1860 
103-50. — Akcye banku 970. — Akcye kredy­
towe 24075 .— Londyn 111-10.— Srebro 104-60. 
Dukat 0-— — Lombardy 156.50 — Losy z roku 
1864 139'—. — Akcye franko-austr. 4350. — 
Napoleondor 8 83. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 230-50 — Akcye kolei Lwowsko-Czerń. 
145-50.— Akcye kolei północno-wsch. 111-50.— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 20-—. — Oblig. 
indemniz. gal. —*—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 115-—.— Akcye anglo-banku 145-— 
Akcye kolei rządowej 319- — .— Akcye kolei siedm. 
—• Akcye kolei Rudolfa 160- Tram­
way —• Akcye banku budowy 87-25-—
Akcye kolei wschodn. 54-— — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 36-—.— Akcye banku zjedn. 130 —.— 
Losy tureckie 44-75. — Losy prem. węg. 77-75. — 
Akcye kolei bogumińskiej 137-50 — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 204 50 — Akcye kolei półn. zach. 
184-—. — Akcye franko-węg. 46-—. — Ogólny
austr. bank 68- Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzyswta Tramway —. —.

Usposobienie giełdy: spokojne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  K l o l n i k o w s k i .

K u r u  p » p l ® r ó w  I
SkvmTk&vr 6 marca 

kipoaśw te  7 marca- 
rei*® ssstryMkie a  100 sir. •

Tapofij srbr. pieta#ispofij srer. puww » 
iabls rcajjakU papier, w 100 n k  
Mwry pruskie 100 tsd. . . 
Dukat iretryacki 1 sitaka . .
Napoleondor 1 sstnka 
Obli?, indemn. galic. MlOOtór. 
i*/, listy z*et- » *

U; : : ;
7= - S S *  • ;  i* # -

„ hipot««* s2 0 0  /, »
,  kolei K aro la  L n d w ira  ii- 210 
, a Lwow.-Otem. .  300 
I  ^ W ar.s .-W ied  *a rb . 60

«/* * * * * ża rsr. 100
i#/* * likwid. KrćL Pol. ICO 
Oblig. kolei rnmiP.sk. tai. IQQ

W i( td n ń  5 marca 
i*/, ijednooi. dlng paós. bank.
5V. .  .  - «®bJ,
„ Oblig. indemnis. ws. Ausw- 

oioskie 
r 9(perski*
galiojrjskie 

,  .  bukowińskie
, ,  sieduuogr.

tądajł płseą wars oil
kapoBK

U 5 - 104 — —
195 — 104 - —
115 25 154 25 _
166 ~ 165 - —

5 35 5 25 __
9 - 8 85 —

78 50 77 - 1 64
77 50 74 75 72
85 - 83 25 9 >V«
97 75 97 - 99'/.
91 75 91 — 2 08'/,
32 75 92 — 2 03'/,
¥5 - 93 — 2 43
88 50 86 iO 08'/,
5?4 50 Ł2 - 1 08‘/i
98 — 95 50 1 03'/j
78 25 76 25 --
80 - 78 - --

220 - 210 _
234 _ 231 — --
144 50 142 _ ___

90 _ 86 — 54’/
95 _ 93 25 81
94 50 92 75 31
93 91 25 1 01
79 50 77 50 105'/
45 _ 43

69 90 69 75
73 95 73 8i
~  — 97 —
96 — 95 ~
75 75 75 25
78 25 77 75
77 - 76 25
74 25 73 75

**/. wogiersia pośjoka koL 
(po >00 frank.) ISO sfs.
lis ty
Kasku naród M y . .
gaiieyjskis . . . . .

e 9 e • *
gal. saki. kred. włok. 
w§gier»ił<s listy . . ■ 
sakł. kredyt, austr. 
iskładn kred. ziem.»«» 
■płaoal. w 38 latach .

6 „ Domen, państ. 1*0 « r-

PoiyezM loteryjne.
Lesy polyes. * roka 18*S ) 4
» o r 146- -

V, losów pożywki aistrjM .
państw, r. I860 . • • 

Losy poiyozki s r.
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . ■ • ■
,  Kredytowe . ■ > •
. iaglugi parowej’ sa

D unaju ..................
„ księcia Salm • • •

.  Palfy • • •

.  Klary ■ • •
* hr. St. Genois . • •
„ miasta Budy - ■ ■
„ księcia WindischgraeM 
„ hr. Waldstein • • •
„ br. Keglerich . • >
» Rudolfa . ! • -■
a tureckie 400 frank. ■

Akcye banku i prsetn. 
Banka naród, anstryas. • 
Nakładu kredytowego ■ •

96 75

SO 60

84 25

87 -  
P4 50

85 50 
119 50

320 -
98 75 

104 ‘20

109 76 
134 50 
7 8 -
23 50 

170 25

95 -  
32 75
24 25 
30 -
25 50 
24 75 
21  -  

24 50 
14 76 
14 26 
46 -

96 25

93 50 
75 -  
83 75
92 5 
86 75
94 3f‘

85 -  
119 a;

305 — 
98 25 

103 8(

109 25 
134 
77 76 
23 -  

169 75

94 -  
32 25
23 75 
28 -
24 50 
24 25 
20 50 
24 
14 26 
13 76 
45 75

973 
242 50

971 
242 26

Źtglagi parów, na Dunaj*
Kolei pótnoe. Ferdynanda . 
Kclti nądowej ft, a. . .

* saaefeod. s. Hihiety .
* PsrdsMskiej. . .
., Pole dniowej . , .
„  aUiejjsMsf .

_ t'aemiowieekiftj 
,  AlbreebSr . . . .
, węg. póln.-wschód. .
,  ks. Rudolfa *00 *ł. sr, 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
,  Koszyoko-Bogumił. ,
„ Siedmiogrodzkiej 
,  Oiseńskej . . . .
,  wschodnio-węgierskiej 
„ aaetryack. półn.-»oh 
„ Franciszka Józefa . 

Banlra snglo-anstryacWego 
„ anglo-węgierskiego .
0 anstryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Bankn franko-anstryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handle 

i przesa. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie • . •
„ wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego 
„ smetryack. związków.
„ dla obrotu ogótoego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, w# Lwowie.

Obligi pierwszeństwa
Koiei Dniestmńskiej . .

a Sorayeka-BoganunJkiej

637 -  
2035 

320 50 
206

357 25
282 75 232 2' 
145 50 144 75 
122 59 121 50 
112 — 111 50
160 50 160 -

535 -  
2030 

320 -  
205 50

157 -

142 -
138 -

212 —

55 -  
187 -  
2C4 59 
148 75 
37 50 
70 50 

158 50 
44 75 
5‘2

88

22  -

ill 6 -

48 50 
89 25

141
137 50

211 50 
54 50 

185 -  
214 -  
148 26 
37 -  
70 -  

108 -  
44 25 
51 50

87 50

ei 7: 
115 -

48 — 
89 75

Kolei eeean, KUbiely 6‘/, (er.
pruek.) sa 100 sh. 

fadseys * r. 1888 .
„ wufgtsrowa Bi. 500 fr.

fesksys k t. 1887 
» peładciowa SŁ 500 fr.

Bf-ay 1375 -1876 «•/,
.  pódn. e. Ferd. 100rłr.Bj.l.

•  „ 100 zlr. w. r.
.  .  w srbr. 5*/,

.  zachodnia ezeeka za 100
*łr. srbr. 100 złr. w. a. 

,  połndn. półn. niem. *•/.
za 100 iłr. w. a. .

5 / w srebrze . .
.  gal. Kai Lndw.300z.w s

w srebr. 5*/, za 100 . 
Kmissys 11....................

„ Lwowsko-OsoruioTf. p<'
300 zEr. (w sr.5%zal00> 

Fmiesna z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200-rlr.w.a
„ ks. Bndolfa 300 złr. w. a

w srebr. 5°/. za 100 zł. 
„ północna ezeeka po 300

złr. (sr. 5°/0 za 100) 
Towarr. teglngi par. naDnn.

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. ra. k. 
Towarz. pragskie przern. żel. 

po 300 złr.......................

Waluty.
Cesarskie korony . . , ,

,  dukat na wagę . .
_ * » obrączkowy

Złoto «1 mat*t 
Napoleondor* . i i i *  
FrjJcrykJ . . . . . .

95 5'. 
93 25 

139 
132 50 
110 50

91 75

104 50

95 75

98 75

1C 2 50 

77 75 

82 75

96 20 

101 25

95 
92 76 

138 
132 
110 -

91 25 
87 -  

104 25

95 25

89 -  
98 50

101

77 *5 
89 -  
82 5(

7t5 8

101 -

89 50

5 26

8 86

90

5 25

8 85

śądajp, płacą

Laidory (niemieckie) ------ _  _
finwereni angielskie . . 
ImperyMy rosyjskie .

11 24 11 12

Srebro ................................ 1C4 85 104 75
irebro, kapony . . . 
Talary związkowe . . . .

105 25 1C4 65
— _

Praskie bilety kasowe . 1 65'° I 65”

K w lw  6 marca
Dukat holenderski . . . 6 30 6 21

» cesarski..................... 5 32 5 24
Pćłhnperyał rosyjski . . , 9 10 9 —
Rubel srebrny rosyjski . 1 70 1 65

» papierowy . . . . 1 E5 1 54Talar prnski . , . , .
Listy zast. Tow. kr. gal. ł*/. 84 49 83 81

-  * » > „ 4*/t 76 76 75 75
» » Banka hipoteczn. 88 50 87 80

Obligi indemn. bez kuponów 78 4r' 77 70
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

m a Iwowsko-czernio.
233 5 232 —
145 - 143 50

a banku hipoteoza. gal. 218 - 215 —

W a n s u w a  4 marca-

Listy zastawne 1 ser. rub. 94 40 94 10
* •  * » » 93 96 93 65

kupon » — 77 V,
,  » nowe » 92 30 92 —

knpon . — 97%
.  likwidacyjne . — — — —

kupon » — 1 I ' / .Kolej warsiawsko -włedeńsk? 88 50 • w
„ ,  bydgoska 70 25 69 50m ,  tereepnlska 114 25 113 50
.  s io&ką ICO -



3333 L OUUDiy larca ri

Podziękowanie.
Zaproszenie do przedpłaty.

Pod redakcyą W t a ( l } « ł n » a  Ł o z i ń s k i e g o  a nakładem  wydatnictwa „Gazety Lwowskiej" 
I wychodzi już drugi rok

Dom Zleceń
Nie tylko troskliwe, serdeczne i pełne I i Skład nasion

współczucia opatrywanie lekarskie, któ- w Krakowie przy ul. św. Jana w domu 
re W ran Dr. Oszackl z Krzeszowic narożnym L. 292 na dole, wchód od 
udzielał żonie p. Juliusza Neumanna przecznicy Wolbromskiej.
i naszój matce w ciężkićj jój chorobie, Zawiadamiam Szanownych gospodarzy, iż 
ale także szczególniój poświęcające się, mój 8kład nasion na tego roczny sezon 
czynne i roztropne zajęcie się choremi wiosenny został już zaopatrzony w świeże
osobami, które całemi godzinami tro- i pewne kołkowania nasiona roślin oko- ___ _ ______  r___________________________________ _ . . .
c k l iw i  o  r d o W n n w o l  nr7P7 cr» eh n rn h a  powych, traw nych , leśnych, warzywnych, <rlą dy krytyczne, sprawozdania z poważniejszych objawów ruchu literackiego i artystycznego; stndja eko- 
SKllWie p ielęgnow ał, p rzez  co kwiatowych i t d  I nomiczne i statystyczne; monografje ważniejszych>iejscow ości; sprawozdania z ruchu naukowego za g ra -
siłę swą straciła, zniewalają nas mniej- r  7 - , n a  rnk h ie ż a r v  roze- nic4, wiadomości krytyczne o najznakomitszych publikacjach obcych i bibliografię.

szem do złożenia publicznie W. P a n u L ^ ^  nankowe dla
Drowi Oszackiemu naszego najserdecz- I i na każde Żądanie przesyłam go opłatnie. I P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  w cesarstwie austrjackiem  rocznie 4 złr., półrocznie 2 zlr., ćwierć-

‘ ‘ ‘ ’ liec rocznie 3 talary, półrocznie 1*/, ta la ra , k tó rą  prosimy nad-

„ P rz ew o d n ik  n a u k o w y  i l i t e r a c k i"
pismo poświecone nauce i literaturze, a  to raz na miesiąc w objętości pięciu aukuszy ścisłego druku | 
(rocznie w dwóch tom ach po 30 arkuszy), i zawiera: Rozprawy historyczne i literackie, życiorysy, przc-

niejszego podziękowania.
I l o t l z i u a  J ¥ e n n » a n n ,

(495-1-3) z Oświęcimia.

i Zwracam uwagę na nowe gatunki na- rocznie 1 złr., w. a., w granicach Niemiec .
sienią buraków pastewnych i z n a c z n i e  I A d m l n l s t r a e y a  „ C . a * e t y  ! - « « « - 1
Z l l l ż o n c  c e n y  wszystkich prawie na- c e n a  U s l ę g a r * k a  ( g ł ó w n y  s k ł a d  w  h a l ę g a r n )  „ G u b r y n o w l t z a  1

|sion. S c h m i d t a * 4)  za rocznik S  z ł., za pół roku czyli 1 tom  8 . 5 0 ,  za ćwierć roku 1 . 8 5 ,  za zeszyt
Tych Szan. Gospodarzy, którzy mnie za- 5 0  centów w. a. (447-1-3)

i  r A _ ; . i „  la*  -n n fn n ip in  I prenum eratorow ie „Gazety Lwowskiej", ktoizy uiszczą p rzedpłatę n a  „Gaze ę z gory za cały
szczycają od wielu la t swem zaufaniem I ̂  j Stycznia pocztą 16 zł., w miejscu 12 zł.), lub za pół roku (od 1. Stycznia i od 1. L ipcajl 
upraszam  u irz c jm n  O w c z e s n e  z am a-1pocxtą g ZJ ( w miejscu 6 zł.), otrzym ują „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenum eratorowie ćjrierćroczni| 

Ogrodów kwiatowych, jarzynowych, szpara- wiania nasion i nawozów pomocniczych,| i  miesięczni, n a  ż ą d a n i e  za dop ła tą : pierwsi 75 ct. za kw artał, drudzy 30 ct. za zeszyt, 
gowy. h  i owocowych, poleca się podpisany | by na czas mogły im być dostarczone.

Do zakładania parków,

cel m szybkiego zdjęcia należących do tego Pośredniczę chętnie w sprzedaży nasion 
planów według najnowszych wzorów. Ró- za granicą jako to: Koniczyn, Tymotki, 
wnież podejmuje się rozmaitych robót zie- Wyki, Esparcetty itd. za poprzedniem ca- 
mnycb, budosy dróg, odwadniania przez deełaniem próbek.

(487)drenowanie i kanalizację.
F r .  M li in ie r ,

cgrodnik dekoracyjny w B a b i c a c h |  
przy Oświęcimiu w Galicyi.

(445-3-3) J .  J e r z m a n o w s k i .

(iażynier i architekt)ukończony l8Chnik pojadający zaszczy-|
tne świadectwa tak z odbytych nauk jak] 
i dwuletniej praktyki — poszukuje od 
powiędnie j posady. (491-1-) |

Bliższa wiadomość pod adresem: U. HI. 
poste restante Kraków.

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryłu.

|| 50 lekarzy szpitalów Paryskich, profe­
sorów W ydziału lekarskiego, poświad­
czyło skuteczność i wyższość tego le­
karstw a nad wszelkie inne dla wylecze­
nia katarów , grypy, zapalenia gardła

piętrze do w y n a ję c ia  od l  Kwietnia, 
złożony z 7 pokoi, 2 przedpokoi, ku­
chni, do tego 2 piwnice, pralnia i inne 
potrzeby gospodarskie.— Wiadomość w 
Administracyi „Czasu“ lub w Księgarni 
Wgo Nowoleckiego. (494-1-3).]

i piersi.
Dostać można w Krakowie w aptece p. T rau­

czyńskiego — we Lwowie w aptece p. M ikola- 
scha — w Kijowie w Składzie m ateryałów  ap te ­
cznych braci Marcińczyk — w Warszawie w 
składach materyałów aptecznych P P . Gallego 
i Spiessa.   (81-7-20)

Pozostałe z ostatniego sezonu
w Składzie moim Wody mineralne: V ichy: G rande-grille , I 
C elestins, H au terive, K rankeiiheil J o d -S o d a ;  Szczaw nickie: 
W an d y , Szym ona, S tefana i M agdaleny (474 2 3) |

będą w d. 1 Kwietnia r. b. wylane.
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze  korzystać, może I 

je  mieć do dnia i  K w ietnia w moim Składzie bezpłatnie.

Filia Djrekcyi Zdrojowisk Galicyjskich i C zesM .]
K raków  d. 4  M arca 1 8 7 4 . J. W e n t z l .

S Z P R Y C O W A N I E
Z  R O Ś L I N Y  M A T I K O J

I pp. GRIM A U L T  etC ‘.e aptekarzy w  PARYŻU
rabryba mebli żelaznych

l l l l t l l \ l l l »  A Co.
w  Wiedniu, I I I . ,  M a r x e r g a g a e  JVr. U .

lllustrow ane cenniki d a r m o  i o p ł a t n i e .  
(334-4-26)

Fabryka towarów jlioianjcb
* J . T l  a l t e r  n

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru,
I leczy szybko i niechybnie r z e r z ą e z k l  n ą j u - 1 
p o r r z y n s z r  i z a s t a r z a ł e .  A pteka G r i-1 
m ault e t Comp. d la lekarzy, którzy m ają zwyczaj | 
zapisywać balsam  kopaiwy, za pomocą ldejowatości | 
przygotowuje pigułki z esencyi Matiko i balsamu | 
kopaiwy.

Na targu na bydło rozpłodowe
w  G ło g o w ie , w  s z ią z k n  P r u s k i m P - g ^  lk„lkuj,  „ . J d n l a  I I )  -  g o  T l  a r e a  l » .  r .  w  Ł e s » n i e |
poleca swe wyroby tsk  zwanych p I c C Ó W  | najkrótszym czasie, ale nawet nie m ają tyle nie- 
p o r c e l a n o w y c l l  z u staw ieniem  lub | won’ balsamu kopaiwy.p u m m u u H j t . .  z ro ianuaunu. Każdy 'flakonik opatrzony‘ je s t podpisem « r l -  s ta d n ik i , k row y  i
bez tegoż, z dostawą lub bez dostawy że- A  t  c  r  (76-8-23) ’ J| m a u l t  e t  C o m p

Dostać możnalaziwa, następnie bardzo gustowne kominki
i pieće do salonów.—  Rysunki i ceny p rz e -1 Trauczyńskiego i w aptece p. Redyka, 
syła fabryka. (422-3-3) | wie w aptekach pp. Mikolaseha, Berlii

_____________ i kera, — w Brodach u  pp. Franzosa i

Dr. Schwaigera

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet 
zastarzałe osłabienie męzkie w prze­
ciągu 4 tygodni, wszelkie inne choroby 
płciowe, tak męzkie jak kobiece w naj­
krótszym czasie. Flakon po 2 złr. w. a. 
wraz z opisem użycia i korespondencyą, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
wprost przez (370-3-12)

Dra Schwaigera
w Wiedniu, V II, Schottenfeldgasse 60.

Ę&F" Uprasza o dokładne podanie adresu.

(76-8-23)
Krakowie w aptece p. Józeła 

Redyka, — we Lwo- 
iriinera i Ruc-

kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka — | 
w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci| 
Galie i Spiessa.

sprzedawane będą : 
jałowice rasy h o l e n d e r s k i e j  - 

b u r g s k i e j  i s z w y c k i e j .  
(Leszno jest stacyą kolei żelaznej pomiędzy Poznaniem

stadniki rasy o l d e n -  
(493)| 

Wrocławiem).

Dentysta H. AŁPHOIN
UTWARDZENIE 
■igr* 
lodkiJJir

REUMATTZmT,

\»tril|ij*

Ulfdli

D O Z A  P O T R Z E B N A  
DO P R Z E C Z Y S Z C Z E N IA

B/(RZ£ S/ę KEtADĄC S/ęSPAĆ

przybędzie w tym roku *4 marca do Krakowa
szkać w hotelu Pollera.

będzie znów mie

Uprasza jednak swych Szanownych Pacyentów zechcieć wcześnie się zgło- 
Isić do niego, aby wszystko ku zupełnemu zadowoleniu wykończyć mógł, je­
żeliby z powodu wypełnienia zębów lub sporządzenia sztucznych części zębów 
potrzebną była przedwstępna operacya. (413-3-5)

^ d o z a  po t r z eb n a  d o  u t r z y m a n ia / ?
WOLNEGO STOLCA

Pnyincaji 
łitnjBijf Hotel S. Aschera w Szopinicach-Rozdzinie,

W Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego i W 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P . Mikola- [ 
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul-1 
laka i Franzosa. (48-6-24)

ROUTINE
jestto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutom, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

niedostrieiona przystaje do olała
nadaje cerze

między dworcami kolei żelaznej Górnoszląskiej i Prawego Brzegu, 
Odry otwarty został. Odległość od każdego dworca kolei 2 minuty. 
P rzen ocow u jące  tutaj osoby będą punktualnie do 
odchodzących pociągów obudzeni. (383-4-5)

F a rb a  do włosów 
nie m ająca po­

dobnej sobie 
dla 

NADANIA 
W ŁOSOM 
koloru ja' 
ki się 

do- /  a 
a. /

specyalnaparba

J e d n a Kamienie szamotowe ( z  ślinki ogniotrwałej)
Mme x i i

auguste\ y£ :
Salons de Coiffure 

Passage Jouffroy 
P a r i s .

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego— 
we Lwowie w aptece p. Mikolaseha.

wypróbowane do 4000 stopni gorąca i uznane za najlepsze przez najznakomit-
j sze huty, kamienie do form, ogniotrwałe glinki, Portland cement, gómoszlązkie I 
węgle kamienne, koks, żelazo nieobrabiane, najlepszy gips, szyny do kopalń, |  

i masa papowa do pokrywania dachów, żelazo, blachy, metale, grafit itd. dostai- 
cza po bardzo tanich cenach do wszystkich stacyj. (H. 2481) |
(37925) II B ieriiia iiii w e  W ro c ła w iu .

(Filia i spedycya na dworcu kolei w Boguminie austr. Oestr. Oderberg).

M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y i n ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (57-46-78)

Ces. król.

P ewne ivyleczenie, także listownie, 
kiły, osłabienia męzkiego, uplawów 
u kobiet, niepłodności, zolzów i ze­

szpecenia cery, —  również C b o r Ó b  
p łu cn ych  według nowej metody. 

Adres: (376-5-36)

Kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika. I
O b w i e s z c z e n i e .

Dr. się

Zaufania godna 2®  
rada!!!

aby według matematycznych zasad prawdo­
podobieństwa *  | i e w i t o A e l ą

wygrać w loteryi liczbowej. 
Darmo

z a  z a p y t a n i e m  o p ł a t n e m
I T K e i i H f l i r n l r e u i i d  '/»

Hauptpost WiCn.
Adresa bez nazwiska nie będą uwzględnio­

no. Z a r ę c z a  s i ę  n a j ś c l ś l e j s a y  s e ­
k r e t .  W rękach znajduje się t y s i ą c e  
l i s t ó w  d z i ę k c z y n n y * ! 1 *a (381-3 7)

w ygrane  terna.

mmie
dnia

Czcionkami Drukami Leom Patzkowtkiego.

Ostrzega się
Pomiędzy wielu ogłoszenia­

mi, szczegółowo zegarków, nie- 
|  jedne na  to są  obliczone, aby 
|om am ić  zamieszkujących na 
fprowihcyi. We własnym inte­

resie niechaj się każdy wystrze­
ga przed zakupywaniem zegar­

ków, jeżeli firma sprzedającego nie daje do­
statecznej rękojmi. Kupione odemnie zegarki 
można każdego czasu dowolnie albo odmie­
nić, albo zwrócić, j e s t t o  w i ę c  d o w o ­
d e m  n t t j ś c i ś l e j s z e j  r z e t e l n o ś c i !

Nieprawdopodobne, a jednak 
jest prawdziwe!

Za 1 złr. 50 c. i 1 złr.
carski zegar porcelanowy emaliowany, pię- 
knemi krajobrazam i i kw iatam i emaliowa­
ny, bardzo gustowny a przytem  ta n i, po­
żyteczny dla biednego i bogatego; z jedno- 
rocznem poręczeniem.

Za 9,10 i 11 złr• srebrny zegarek 
cylindrowy, wraz z ciężkim łańcuszkiem z 
talm i złota, medalionem, puzderkiem, klu­
czykiem do zegarka i 5 - letnim  rewersem 
poręczenia, tudzież rezerwowem szkłem do 
zegarka. Takież same zegarki chronome­
trowe oznaczające czas, ślicznie w ogniu 
pozłacane tylko 12 złr. 50 c.

1 O  i  1 K  r / \ p  kosztuje praktyczny, do- 
4. 1 0  / j LL , bry, ciężki zegarek rcrrion- 

to ir, tak  zwany Kaiser-Uhr, który jes t naj­
lepszym wyrobem , o jakim  zamarzyć mo­
żna; lekarzom i duchownym itd. nie mo­
żna tych  zegarków dosyć polecić, gdyż są 
niezbite dowody, że tak i zegarek nie może 
o sekundę się różnić.

7 f ,  1 K  -I 1 Q  r / l T, otrzymać można mo-
Z J t l  i t )  1  i O  / j l L  > (]iiC zegarki wojsko­

we, lekkie, ksz ta łtne , przytem  nadzwyczaj 
gustowne i eleganckie, a  co najważniejsze, 
bardzo punktualne w chodzie i bajecznie 
tanie; do takiego zegarka otrzymuje każdy 
łańcuszek z naśladowanego srebra m odne­
go kształtu wraz z kluczykiem do zegarka, 
puzderkiem , medalionem i 5 - letniem  re ­
wersem poręczenia.

Tylko 12 i 15 złr• rek cylindro­
wy z obrączką z prawdziwego z ło ta , do 
odskakiwania, silnem szkłem krysztalowem 
wraz z łańcuszkiem i medalionem z talm i- 
złota i kwitem poręczenia.

Tylko 15 lub 20 złr. EJKJ
kotwicowy ]>rawdziwy angielski, sayonette 
z podwójną kopertą, ślicznem rytowaniem, 
wraz z łańcuszkiem z prawdziwego złota 
talm i i rewersem poręczenia.

Tylko 13 dr. S C I  r a
pozłacany zegarek chronometer z łańcusz­
kiem m edalionem z talm i złota, puzder­
kiem skórzanem i rewersem poręczenia.

r | V l l r n  1 4 -  f iX 1* Gńńeżsame, znacznie
- A j I i Y U  l i  / i l l ,  lepsze, z kompasem 

wschodnim.

Tylko 16 lub 17 złr.pawdziwy zega­
rek angielski rcm ontoir Prince of Wales,
największy g a tu n ek , ze szkłem kryształo- 
wem, wnętrzem niklowem z prawdziwego
ciężkiego zło ta ta lm i; zegarki te  m ają 
przed innemi tę  zaletę, że można je  nacią­
gać bez kluczyków; każdy otrzymuje do 
tych zegarków łańcuszek z talm i złota z 
medalionem i rewersem  poręczenia. 

T irllrn  1^ prawdziwy angielski
I  J  l i k  U  A U  A U  . ciężki zesrarek z ta l-ciężki zegarek z ta l­

mi złota, cylinder, najnowszego kształtu , 
z podwójnemi szkłam i kryształowemi, przez 
co m ożna widzieć wnętrze, z łańcuszkiem 
z talm i złota, medalionem i rewersem.

Tylko 14 lub 17 złr. malenki

Ta d n ie m  1  M a rc a  r .  b. aż do dalszego postanowienia zaprowadza
n o w y  r e g u l a m i n  i  t a r y f a  d l a - s a d ę s f c o - g a l i c y j s l i o -

członek wydziału lekarskiego I r u m i m s k i c g o  z w f $ z k o w e g o  r u c l t u  t o w a r o w e g o  pomię-
w Wiedniu, wippiingerstrasse Nr. 25. dzy rumuńskienii i galicyjskiemi stacyann w tej tarytie wyszczególnionymi zi

iednej, a stacyami Kattowitz, Nicolai, Kónigshiitte, Morgenroth, Gleiwitz, Kudzi- 
nitz, Wrocław, Głogów, Poznań, Toruń i Bydgoszcz, a względnie Leszno (Poln-1 
Lissa) i Krzyż (Kreuz) z drugiój strony.

Dotyczących egzemplarzy nowego regulaminu i taryfy nabyć można po 
cenie 35 cent, w naszych stacyach związkowych, w naszern biurze komercyal-| 
nem we Lwowie i przy naszym ekonomacie w Wiedniu.

Lwów w Lutym 1874 r. _  M
(462 2-3)_____________________  P y r e k c y a  nucjm *

Di dnia Igo Kwietnia
poszukuje się K s M i i e r d y i i e -  
ra. Bliższa wiadomość w  Ryn­
ku Nr. 2 3  piętro I. (464-2-2)

Rządca dóbr
(kawaler), zajmujący się od kilkunastu la t  zarządenr 
i wzorowem urządzaniem większych m ajątków ziem­
skich, — poszukuje odpowiedniego umieszczenia na 
pensyą sta łą  lub procenta od czystego dochodu. 
Podejmuje się również, po zapoznaniu m ajątku, spo­
rządzania planów odpowiedniego zagospodarow ania 
i wprowadzenia stosownych korzystnych meloracyj.

Bliższa wiadomość listownie pod adresem A . 3 .  
C .  ulica B i s k u p i a  n a  Kleparzu N er 126 w K r a ­
k o w i e .  (423-3-3)

D Med.Karol Goebel
dentysta

Lekarz s p e c ja ln y  chorób ustnych,
ordynuje od lOej do 3ej

ulica Franciszkańska 151.
(454-5 )_______________

W I e §

P ię k n y  g ro c h  
i pszenica jara

do s i e w u ,  b a r d z o  ł a d n e  ziarno 
|do sprzedania  w  T oniacb  

pod K rak ow em .
(419-4-4)

Do sprzedania
dobra Zagórz

w obwodzie Sanockim. W miejscu głó­
wny dworzec kolei Przemysko-Łupkow- 

I skiej, młyny, tartaki, cegielnie, wapno, 
kopalnia nafty, propinacya czyni złr. 
3,280 —  obszaru 902 morgi. — Wia­
domość u właściciela na miejscu, lub 
w Krakowie przy ulicy Szewskiśj u wła­
ściciela kamienicy L. 208. (401-5-6)

zegarek
damski z prawdziwego srebra  i praw dzi­
wie pozłacany, z długim  łańcuszkiem z 
prawdziwego złota talm i i rewersem  porę­
czenia.

Tylko 18 i 20 złr • angielski śli­
cznie w ogniu pozłacany srebrny zegarek 
chronom eter z podwójną k o p e rtą , ślicznie 
emaliowany, z pięknym łańcuszkiem z praw ­
dziwego talm i złota, medalionem  i rewer­
sem poręczenia.

Tylko 18 lub 20 i złr.
bardzo piękny srebrny prawdziwy angielski 
zegarek kotwicowy, na  15 kam ieniach, z 
bardzo ładnym  łańcuszkiem  z talm i-złota 
m edalionem , puzderkiem  skórzanem i re ­
wersem poręczenia.

Tylko 20 i 25 złr.
to ir, do nakręcania bez kluczyka, z łańcu­
szkiem z talm izłota i medalionem.

Tylko 23,25,27 złr• zegarek
damski z łańcuszkiem , medalionem i re­
wersem poręczenia.

Tylko 30,35 i 40 złr. js:
ski prawdz. sreb. zegarek rem ontoir z po- 
dwójną kopertą, poręczony i uprzywilejow.

Tylko 35,45,50 złr. S i
zloty zegarek kotwicowy ze szkłem kryszt.

Tylko 60,75,100 złr. fi?;
zloty zegarek rem ontoir ze szkłem kryszt. 
105 i 115 z podwójną kopertą.

Tylko 200—300 złr.E;
angielski chronom eter z remontoirem , po­
dwójną kopertą i szkłem kryształ. Prócz 
tego n s z e l h l e  gdziekolwiekbądź lub 
przez kogokolwiek ogłoszone gatunki ze­
garków l i d l l i - J .

Zakład odnowienia.
Stare zegarki częstokroć drogie pam iątki ro ­

dzinne, będą naprawiono i całkiem odnowio­
ne. Ceny reparacyi z 5 letniem  poręczeniem 
złr. l ' / „  3, 5 do 10.

L istow ne zam ów ien ia
uskuteczniają się w przeciągu 8 4  godzin za 
zaliczka pocztową lub poprzedniem nadesłaniem  
pieniędzy. N a szczególne żądanie przesyłają 
się także zegarki i łańcuszki na zaliczkę do 
wyboru, a  za nie zatrzym ane pieniądze zwró­
cone zostaną.

Ceny moje są zawsze niższe do naj­
niższych gdziekolwiek, a żądania moje od­
powiednie są czasowi.

Wszyscy, którzy życzą sobie zamówić nowe 
zegarki

Wszyszcy, którzy m ają zamienić stare  ze­
garki na  nowe, zechcą się udać do mojej firmy

Chemiczny środek do klarowania

inno lub zamało nia;ą kwasu węglowego

"NeuesTJeUsystem1
f u r  k r a n k e  u g e s r h w f t t h t e l H i l i i -  
n e r  ( o l i u e  M e d i c a m e n t ) .  E. Hu-
gel’sche Buchhandlung, Wien, H errcngasse 6. 
Preis fl. 2., m it Post 11. 2-1Ó. ( 8 .  A u f l . )  

M l .  5 , 0 0 0  K r a n k e  g e h e l l t .
(31-18-50) _

SCHERZ
N a l i - u . .

SirickmascHinen

Opernrin; 
8 1

w powiecie Wielickim, pół mili pd Podgó­
rza, 125 morgów gruntu ornego I 25 mor­
gów łąk 1 cząta, z propinacyą w dwóch 
karczma h, Jest z wolnej ręki do sjirze- 

1 dania.
Bliższa wiadomość u Adwokata Dr. WI. 

Lisowskiego w K r a k o wi e ,  przy uliey 
Grodzkiej Nr. 65. (424-3-3)

Duszność, chrypka, katary mada- 
I wnlone, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antłastmatyeznyeh p. Levasseur,
aptekarza, 19 rue  de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Tran- 
| czyńskiego „pod K oroną" w Rynku głównym, — 

we Lwowie w aptece p. M ikolaseha, — w Bro­
dach w aptece pan a  K ullaka, — w Warszawie W 
Składach m ateryałów  aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (47-14-)

poleca praktyczny piwowar właścicielom bro­
warów. Środek tea nadaje się dla młodego 
mętnego piwa, chociaż nie przeszło jeszcze 
późniejsze ferm entow anie; w każdym razie 
należy go polecić, jeżeli znajduje się zła mie­
szanina lub źle rozpuszczony słód i kiepska 
woda w piwach, które ucierpiały przez zi-

zamało się pienią. Za 4 do 5 dni dostają 
piwa przez ten środek do klarowania naj­
piękniejszy połysk. (375-2-2)

Cena za 100 wiader do zwykłego piwa 
(Abzug) 5 złr., za 100 wiader odleżałego 

| (Lagcr) 7 złr. bez kosztów wywozu.
Adres: w Wi e d n i u ,  Fiinlhaus, Kohlen- 

| holgasse Nr. 4. .I łt l l  Hof.

Filip Fromm,
F ab ryk an t zegark ów ,
I t o t l i c n U i u r i i i M l r a M M c  *  »  

i h i p r / . c c i H  ‘M* o l l / i C i i c
w  W iedniu.

Uprasza się o spamiętanie a- 
dresn. (389-1-12)

M e d a l  z a  p o s t ę p !
a jednak lak tanio!

[ W lieelera &  Wilsona Maszyny do szycia 
J j ^ *  po złr. 45 — i droższe.

Singera familijne maszyny do szycia 
jg/ĘT" po złr. 55 — i droższe.

Howego maszyny do szycia
po złr. 69 — i droższe.

| Croi era &  Hakera maszyny do szycia 
I W  po złr. 50 -  i droższe,

I Hęcine maszyny do szycia, podwójne stębnówk' 
I ‘ po złr. 35 — i droższe,
t Hęcane maszyny do szycia 

D V  po złr. 15 — i droższe.
Maszyny do roboty drutowej 

po złr. 70 — i droższe.
| ■«*>  I W '  po 75 ct. za tuzin.

10.000 par skarpetek i pończóck
  damskicli

za tuzin złr. 3 i drożej.
W szystko to  można sprowadzić przez

| Scherza Skład maszyn do szyci® 
i do roboty drutowej

O pernring 21 w Wiedniu.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński

L


